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Wełny, m&terjałv modne
na suknie i kostjumy po'eca firma 

LUBLIN  i YO LK, Lwów. Sobieskiego 8
TeW on 48-23. 10577-S

N r. 9 4 -2 0 . L w ó w , p ią te k  3  g ru d n ia  1930. R ok  X X I.

Nakładem Wgdawnictwa „Gazeta Poranna"  Hptika z ogr. odp. Redaktor naczelną. Dr. JÓZEF R E IN LE N D E R

Ks. Zongołowic?. będzie przewodniczył
pierw szem u posiedzeniu nowego Sej,mu.

ń procesu dr. Tomaszewskiej.
W ystęp gościnny kaslarzy w  Jarosław iu. - Co mó­
w ią oskarżeni fi zabóM tw o bankiera Centnerszw e- 
ra. - G łó w ka  „chłopięca" powodem  sam obójstwa. - 
Klasyczny św iadek i ... w ięzieniu. - Sm utny epilog 
kawaiersKiej ja zd y  .-S k a za n a  za porzucenie dziecka.

Ryby żywe, konserwy rybne poleca F-a „ZAKOPANE**, Lwów, ul- Akademicka

P O M N IK  B A JO Ń C ZYK Ó W  

W E PR A N C JL*
P a ryż , 3. grudnia. (P A T ). W  m ie j­

scowości L a  Targ et te koło Arras od­
b yło  się w  tych dniach uroczyste po­
ś w ię c e n i term u  pod pomnik ku czc i 
poległych polskich ochotników, tak 
zw anych  Bajończyków .

W a L K I  w  CH INACH .
Puklu, 3. grudnia. (P A T ). W  ostat­

nich dniach odbyły  się gw ałtow ne 
w a lk i m iędzy  t. zw . arm ii, czerw oną 
a wojskam i nządowemi, które usiłow a­
ły  uw o ln ić  mis onarza norweskiego'
T i rei'ta i  mii lonarza amei ykańskiego 
Bera! Nelsona. W ięzionych w  m iefco- 
wości Rwagan. na pól nocny-wschód od 
Hupeh. W  wojskach rządow ych  straty 
w ynoszą około 200 zab itych  i rannych 
Straty strony przec iw nej dochodzą do 
1 000.

Hankou, 3. grudnia. (P A T ). Ojciec 
Franciszkanin  de Gaspari, W łoch , por­
w an y został przez kom unistów w  Sin 
Rou. w  północnej części prow incji i 
Hpnan. 1 ZAM ACH SA tid iSÓ Jcn l MLOiiEJ AltS.ETJLOKRA.TKI.

. o ( <Do artykułu na str. 9-lej.)

24. -  Leon*. Sapiehy 25. <5415
<

MINISTERSTWO KOM UNIKA JJI BU­
DUJE W ŁA SN Y  GMACH. 

Warszawa, 3. grudnia. (P a T ) Mini 
sterstwo komunikacji mieszczące się o- 
becnie w  starej kamienicy na rogu No­
wego Świata i A le ji Jerozolimskich roz­
poczyna na wiosnę buaowę nuwego 
gmachu

■ ■■ 'O- ■"
W YJAZD  EMIGRANTÓW  DO PERU 

Warszawa, 3. grudnia. (P A T ) Dnia 
9 bin. wyjeźdź? z Warszawy 8-m? part ja 
emigrantów osadników udających się do 
Peru. Emigranci wyjeżdżają z Warsza­
wy do Havre‘u, skąd na okręcie angiel­
skim udadzą się w  dalszą drogę.

„SPECCAL KIRBY“
N ożyki d o  g o l e n i a  % la to w e ) sławy.
Do nabycia w  pierw szorzędnych składach

: io,,70
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K I N O

A P O L L O
(łoś c ze jo  nie było ! 

(T rzech  d jabłów
z Matterhorn) 

Przecudoway dramat miłosny. W  gł. roli: niezapomniany bo­
hater Monte Santo LU IS TRENKER. 10850

Film, który wszystkich zachw yca!

S Y N  F iA Ł Y C H  G Ó R

Spiski antyfaszystowskie w  ftalji
PRZYW ÓDCÓW  ODDANO DO D YSPO ZYC JI SPECJALNEGO TRYB U N AŁU

Groźni
tendencja.

Lwów, Ł grudnia.

Od jakiegoś czasu  występuje na ła ­
mach pism  w  na jrozm a itszych  fo r ­
m ach now a w  pow ojennej Europie 
snrawa obniżenia p łac .. Początek  w 
tym  kierunku zrob iły  Włochy, gdzie 
wbrew pozorom rozkwitu gospodarcze­
go u jaw nił się deficyt budżetowy o roz­
m iarach tak katastrofa lnych , że dla 
oca len ia  zach w iane j rów n ow ag i ko­
n iecznością  jakoby okazała się gene­
ra lna redukcja płac. P rasa  faszystow ­
ska usiłuje w praw dzie  tłum aczyć, że 
zarządzen ie  to <nie ma nic wspólnego 
z bankructwem , będąc tytko następ­
stwem  „potan ien ia  ż y c ia " , to jednak 
zasadn iczo środek ten uznać w ypada 
za symyton źle świadczący o wyni­
kach gospodarki państwo-wej.

Na u spraw ied liw ien ie  d ecy z ji w ło ­
skiej P a d y  M in istrów  z 18. listopada 
podaę m ożna to, że d z ięk i daleko po­
suniętej e ta tyzac ji ży c ia  gospodarcze­
go i d zięk i dyktatorskiemu ustrojowi 
politycznemu rząd w łosk i m oże na ja­
kiś czas sztucznie dostroić ceny do 
obn iżonych  płac. C zęściow o to już na­
stąpiło N a  skutek nacisku w ład z cen ­
tra lnych  na syndykaty i korporacje 
cen y  ch leba i mąki spadły w  ostatnicb 
dniach o 10 prc., tram w ajów  o 20 prc , 
m ieszkań i ubrań rów n ież o 10 prc Ud.

W  ślady w łosk ie  próbują obecnie 
pójść Niemcy. W śród  32 projektów  u- 
s taw ow ych , p rzygotow an ych  przez 
rzad  Brtin inga i wobec Dewnej onozy- 
c ji w iększości parlam entarnej, m ają 
cych  się ukazać w  fownie dekretów , 

istn ieje rów p ież  projekt redakcji płac 
urzędniczych i emerytalnych na 3 ta­
ta o 6 do 20 prc., co  ma przyn ieść o- 
koło 120 m iłicn ów  rocznej oszczędno­
ści. Taka sama zn iżka  płac ma do­
tknąć pracown ków samorządowych, a 
następnie i prywatnych. D la zrów no­
w ażen ia  w yn ika jącego  stąd 'niedoboru 
w  budżetach urzędn iczych  i robotn i­
c zy ch  nastąpić ma —  podobnie jak we 
W łoszech  —  zniżka cen, ułatw iona 
p rzez obniżone koszty robocizny.

In ic ja tyw a  rządu n iem ieck iego po­
w itan a  została oczyw iśc ie  z uznaniem  
przez przemysłowców, którzy  n ie c z e ­
kając na w ejśc ie  w życ ie  ustaw y roz­
poczę li w  im ię  „patrjotyzmn i ocale­
nia ojczymy“ gorączkow ą akcję w y ­
pow iadan ia  um ów zb iorow ych  i redu­
kow an ia  płac robotn iczych . Aiocja ta 
napotyka znów  na zrozum iałą  kontr­
akcję robotników, którzy mają na swe 
poparcie ten ważki argument, że ceny 
nie tylko jeszcze aie spadły, ale jest 
wątpliwą rzeczą, czy wogóle dadzą się 
trwa’e i wydatnie obniżyć.

N a ilu zoryczność takiej pod nacis­
kiem  rządu dokonanej redukcji cen 
zw raca  uw agę w  tyg. „D ie  B an k " eko­
nom ista n iem ieck i Landsburgh. Stw ier 
dza, że p rzedew szystk iem  nieosiągalny 
jest jednoczesny i rów n om :erny spa­
dek cen , pon iew aż każdy dzia ł prze­
m ysłu  podlega prawom podaży i popy­
tu, które w y łą c zn ie  norm ują zd row ą 
kalkulację. R ząd  n iem iecki, sDodzie- 
wając się p rzez obn iżen ie cen zw ięk ­
szyć zdolność nabyw czą  p ieniądza, z a ­
pom ina, że zw iększen ie  zdolności na­
byw cze j p ien iądza d z ia ła  w  kierunku 
p rzec iw n ym  i powoduje zwyżkę cen. 
Nadto redukcja cen spotęgnie wywóz 
i opróżn i k ra jow e  składy, co —  jak

Rzym, 3. grudnia. (F A T ) Agencja 
Stef ani donosi: T. zw. ,Ovra, to jest wy­
dział specjalny dyrekcji generalnej służ­
by bezpieczeństwa, wykrył tajną organi­
zację, występującą przeciwko istnieją­
cemu ustrojowi. Niektóre z projektowa­
nych zamachów miały się odoyć w  cza­
sie obchodu ósmej rocznicy marsza na 
Rzym. W  związku z tem aresztowano 
i oddano do dyspozycji trybunału specjał

Madryt 3. grudnia (PAT) Dziś 
w prezytljum Rady ministrów, w  
chwili, gdy premjer gen Berenguer 
udzielał zebranym dziennikarzom  
inlormacyj, dotyczących posiedzenia 
Rady gabinetowej, dokonano na nie­
go zamachu. Sprawcą zamachu oka­
zał się niejaki Joachim Lizo, re­
daktor politycznego dziennika „El 
S o ł‘. TV chwili gdy Lizo strzelał, 
gen. Berenguer chwycił go zł rękę, 
dzięki czemu strzał chybił. Kula u- 
tkwiła w  suficie. Brat generała Be-

NA ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA
poiecn piękne liomboaiery, wasety, Wo­
reczki św. Mikołaja, P iern iki, Herbutniki 

i Cukry firma 
C ZESŁAW A SCHAYEH 
Lwów nlac Mariacki 7.

w iadom o —  z regu ły podraża towar. 
Pozatem  m echaniczna, tj. nakazana z 
góry redukcja cen, m usiałaby obniżyć 
gatunek produkcji —  bo to b yłaby  je ­
dyn a  droga obrony dla przem ysłu  —  
i stałaby się prem jow aniem  partactw a 

W yn ik a  stąd że w ra z ie  w p row a ­
dzen ia  rew olu cy jnych . a w łaśc iw ie  
desperacki-ch projektów  Bruninga. dw .e 
tylko strony w ysz łyb y  ca ło : skarb 
państw a ze sw em i oszczędnościam i > 
przem ysł, który nie zam ierza  rezygno­
w ać z zysków . Natom iast całą cenę 
tej „reformy gospodarczej" płaciłby 
ten, który żyje z plac, —  urzędnik i 
robotnik.

nego 24 osoby, w  tem dwie kobiety. W 
samym Rzymie wydział sp^cialny wykrył 
tajną organizację antyfaszystowską, któ­
ra wydawała perjodyczne druki poświę­
cone propagandzie antyfaszystowskiej. 
Aresztowano trzech przywódców tej gru­
py, którzy przyznali się do winy i odda­
ni zostali do dyspozycji trybunału spe­
cjalnego dla spraw obrony państwa.

renguera i dziennikarze zebrani w  
prezydjum rzucili się na napastnika 
i ubeziwładnili go. Lizo, bardzo zde­
nerwowany oświadczył, że chciał do­
konać demonstracji, protestującej 
przeciwko istniejącemu systemowi 
socjalnemu. Istnieje przypuszczenie, 
że Lizo działał pod wpływem nagłe­
go obłąkania.

-----ry- —

W Ó D K A  W  BUFETACH  KOLEJ.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa 3. grudnia, (st) Pro­
jekt noweli do ustawy przeciwalko­
holowej opracow7any przez Min. skar 
bu przewiduje m. i. prawo wyszyn 
ku wódki w bufetach kolej, i wago­
nach restauracyjnych. Ustawa ta 
zostanie wniesiona w  najbliższym 

I p-z-sie do Seimu.

N a  zakończen ie  n a leża łoby  dodać, 
że pod w p ływ am  włoskich i n iem iec­
kich precedensów  p o jaw iły  się rów­
nież w Polsce pogłoski o  m ożliw ości 
podobnej operacji na naszym  terenie. 

Pogłosk i te. iansow ane —  naw iasem  
m ów iąc —  p^zez koła opozycy jne, zo­
stały zdementowane 1 s łu szn i:. K o l­
portow anie podobnych insynuacyj ©- 
znacza opozycję  n ie ty lko w obec rzą ­
du, ale i wobec państwa, którem u w 
ten sposób staw ia się m oż liw ie  n a j­
gorszą prognozę. A u to row i: takich fa ł­
szów  pow in i być ścigani i karani jako 

I n iebezp ieczn i w ich rzyc ie le  spokoju pu­
b licznego.

Ś w . M i k o ł a j !
R a d jo  -  i F o l e !

Odwiedzi na zamówienie Grzecznych 
z komnletaml detektorowymi i aparata­
mi fotograficznymi od zł. 40. Zamówie­

nia przyjmuje 
„FOTO-RADJO-PALACE"

Lwów, pl. Mariacki 8. teł. 86— 0P
(Gmach Sprecbera ). . 10607-5

MAJ. DZIADOSZ DYREKTOREM BIURh 
t SEJMOWEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3. grudnia. (Z ) Jak się

dowiadujemy dotychczasowy zastępca 
szefa gabinetu Prezesa Rady min. i b, 
wicewojewoda białostocki dr. Władysław 
Dziadosz mianowany zostanie w  najbliż­
szych dniach dyrektorem biura Sejmu 
i Senam. Donosiliśmy o tem już dosyć 
dawno.

 n------
ARESZTOW ANIE W  BORODENLE.
Stanisławów, 3. grudnia. (P A T ) Oneg- 

daj aresztowano i odstawiono do Sądu 
w  Kołomyii dyrektora powiatowego So- 
juzu kooperatyw w  Horodence, inż. Bi- 
łeńke Bohdana, oraz Jarosława Kuryla- 
ka, sekretarza Sojuzu, pod zarzutem na­
leżenia do ’U. O- W . i udziału w  akcji 
terrorystycznej W  czasie rew izji znale­
ziono broszury i pisma nielegalne.

— <— o  ,
AM E R YK A  ROZDAJE ZBOŻE MIĘDZY 

BEZROBOTNYCH.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. er u (lina. (Z ) Z W a­
szyngtonu donoszą: Wrczoraj przyjął kon­
gres wniosek upoważniający rząd do rnz 
dzielenia bezpłatnie miedzy bezrobot­
nych 40 miljonów ton zboża. Akcja ta ma 
być dokonana za pomocą szeregu pu­
blicznych i prywatnych instytucyj dobro­
czynnych. Zapas zboża, który obecnie zo 
stttje rozdawany między najuboższych, 
powstał w  ten sposób, że Ameryka swe­
go czasu postanowiła przyjść z nomocą 
cierpiącej głód ludności w  Chinach. Plan 
ten nie został zrealizowany i obecnie na­
gromadzone zapasy zboża zostaną roz- 
dano.

STARCIE  PO Lk j i  Z KOMUNISTAMI 
, W L IPSK U .

Berlin, 3. grudnia. (P A T ) Dziś w ie­
czorem doszło w  śródmieściu Lipska do 
poważnych starć ulicznych między ko­
munistami a policją. Komuniści zebrali 
się na placu Zamkowym, skąd po w y­
słuchaniu przemówień ruszyli w pocho­
dzie w  stronę ratusza. Policja zagrodziła 
im drogę. *  Doszło do starcia, w  czasie 
którego policja zrobiła użytek z broni 
palnej. Według dotychczasowych wiado­
mości, 8 osób zost^o ranionych

 o-----
RO KOW ANIA POLSKO - L IT E W ­

SKIE.
Warszawa 3. g ru dn ia . (P A T )  P o ­

se ł litew sk i u B e r lin ie  S idzikauskas 
d o ręczy ł p o s ło w i R z p li le j  P o ls k ie j w  
B e r lin ie  p, K n o llo w i notę rządu l i ­
tew sk ie go  d o  rządu  p o lsk iego , za w ie  
ra jącą  p ro p ozy c ję  rozpoczęc ia  w  dn. 
15 g ru d n ia  b r. w  B e r lin ie  rokow ań  
w  s p ra w ie  u sta len ia  sposonu '■emu­
low an ia  zajść gran icznych .

F o d z ię k o w ć n i ie .
Tą drogą składam serdeczne podzię­

kowanie .jWPanu Dr. Edmundowi Mar- 
glowi (Glinianrka 4) za wyleczenie prze-, 
w lekłej choroby nogi i staranną opiekę, 
dzięki której uniknęłam ciężkiego zaoie- 
gu chirurgicznego.
10834 C IONTARZOW A
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Zamach polityczny w  Hiszpanii.
D ZIEN N IK AR Z U S IŁO W A Ł  ZA STR ZELIĆ  GEN. BERENGUER a
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Wałeczki i Kit do uszczelniania 
okien - -  poleca LUDWIK H O S ZO W S K I Główny Skład Farb we Lwowie 

ul. Akademicka 3. Tel. 6-69.

K to
zo s ta n ie  

kto  
u s tą p i? Tworzenie nowego rządu

K onferencje 
płk. Sławka z  p. 

Prezydentem.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. grudnia. (Z ). W  ko- m ianow ic ie  w Min. robót pnbl. na m iej 
Jach politycznych uchodzi za rzecz sce prof. M atak iew icza  w szed łby  gen. 
pewną, że nowy gabinet premjera Norwid « Nengebaner, da le j w  Min.

jes omal ukończonej
Sławka utworzony będzie najdalej w 
piątek bieżącego tygodnia. Termin ten 
podobno wyznaczony był na ostat- 
niem posiedzenin Rady gabinetowej, 
w której wziął ndział również premier 
Sławek. W  dnin wczorajszym premjer 
Sławek konferował przedpolndniem z 
min. Matuszewskim i Kwiatkowskim. 
W  południe ndał się na Zamek, gdzie 
był przyjęty na dłuższej audiencji n 
p Prezydenta. W  czasie audiencji o- 
becny był również przez czas pewien 
również min. Kwiatkowski.

Popołudniu przybył do gmachu Pre- 
zyd nm Rady min. Marsz. Piłsudski, 
który od sobot, ub. tygodnia pracował 
w Belwederze. Po przybyciu do Prezy­
dium Marsz. Fiłsudski przyjął na 
wspólnej rozmowie desygnowanego 
premjera Sławka, min. Matuszewskie­
go i min. Becka. Konferencja u Mar. 
szatka trwała przeszło dwie godziny.

Prok. Michałowski przyjęty był je­
szcze w  poniedziałek przez desygno­
wanego premjera Sławka. Krótko, bo 
zaledwie kilka minnt trwała konfe. 
rencja z min. Matakiewiczenu Uchodzi 
za rzecz pewną, że w gabinecie pozo­
staje min. Matuszewski, który pracuje 
obecnie nad exposć bndżetowem, jakie 
zamierza wygłosić przy układaniu 
preliminarza w Sejmie. Pewnem jest 
ustąpienie min. Mełakiewicza, ponadto 
wicemln. spraw zagrań. Wysockiego, 
wicemin. rolnictwa Leśniewskiego, wi- 
cemin. robót pnbl. Górskiego.

Jlówią również w kolach po-litycz 
nych o ustąpieniu kilku wyższych 
urzędników, w  tem dyrektora dopar 
tamentu leśnego Lorcta. Wicemin. 
Wysocki ma objąć w  charakterze ani 
basadora naszą placówkę w  Ango­
rze. Min. Beck zająć ma jego stano­
wisko. Jak twierdzą w  kolach poli­
tycznych, obecny minister sprawie 
dliwości Car poświęcić się ma prze- 
dewszystkiein pracy w  Sejmie nad 
Konstytucją i objąć stanowisko prze­
wodniczącego komisji konstytucyjnej 
oraz wicemarszałka Sejmu. W  tym 
wypadku stanowisko ministra spra 
wiedliwości objąćby miał prok. Mi 
chałowski, który uprzednio uchodzi 
za kandydaita na stanowisko wice­
ministra tego resortu.

Mars<z. Piłsudski wczorajszo po 
południe poświęcił dalszej pracy, 
przyjmując kilku członków rządu m. 
in. pp. min. Zaleskiego i Kwiatków  
Skiego. Dziś przedpołudniem desy­
gnowany Prem jer płk. Sławek udał 
się ponownie na Zamek i przyjęty 
był prze* p. Prezydenta Rzplitej, po 
czem powrócił do Prezydjum Rady 
Min. Te konferencje potwierdzają 
przypuszczenie, że rząd Prem jera  
Sławka może być jeszcze w  ciągu 
dnia dzisiejszego utworzony.

Co do zm ian w gabinecie, m ów ią 
o zmianach na pięciu stanowiskach,

spraw ied liw ości, w Min. spraw wewn., 
gdzie na miejsce min. Skladkowakiego 
wszedłby obecny Min. pracy pułk. 
Pry stoi, zaś m iejsce płk. P rystora  za­
ją łb y  dotychczasow y w icem in . pracy 
gen. Hubicki. W  ugtatniej ch w ili z kół 
zb liżon ych  do Min. ro ln ic tw a  d ow ia ­
du jem y aię, że nie jest również wy­
kluczona zmiana na stanowisku mini­
stra rolnictwa. M iejsce min. Jamty- 
Po łczyńsk iego  za ją łby  ew entualn ie 
sen. Stecki. W iadom ości te uw ażać

n a leży  z a  pogłoskę. W ed le  naszych 
przypuszczeń  zmiana w  Min. rolnic­
twa ograniczałaby się jedynie do zmia 
ny na stanowisku wiceministra, gdzie 
m iejsce p. Leśn iew sk iego za ją łb y  je ­
den z  w yższych  urzędn ików  Min.

W  zw iązku  z  rozm ow am i Premijera 
S ław ka  nad form ow an iem  jego gab i­
netu i jego ob licza  politycznego, w  ko­
łach po lityczn ych  pow sta ły  dom nie­
m ania, że  dotychczasowy wicemin. 
spraw wewn. płk. Fieracki przeszedł­
by do Prezydjum w charakterze mini­
stra bez teki, ewentualnie wicepre­
miera.

Uporczywe zaparcie stolca, katary
grubej kiszki, zastój w  kiszkach, wzdę­
cie, bóle -w bokach, przechodzą przy u- 
żywaniu rano i wieczór po szklance na­
turalnej wody gorzkiej „Franciszka - Jó­
zefa". Żądać w  aptekach. 10428

puszczenia. Przed zwołaniem  Sejmu
K s .  Ż e n g e ł ł e w i e z  p r z e w o d n .

pierwszego posiedzenia 7
ma Klub Narodowy, a jednego ewentual­
nie partje Centrolewu.

Endecja zamierza desygnować na to 
stanowisko poprzedniego wicemarszałka

Warszawa 3. g ru dn ia . (Z ) O czek i­
w an e  jest, że  w  d n iu  d zis ie jszym  bę­
d zie  podp isany rów n ież  d ek re t Pre­
zydenta Rzplitej o zwołaniu Sejmu i 
Senatu na dzień  9. g ru d n ia  do W ar­
szawy. O tw arc ia  dokona zap ew n e  w 
im ien iu  P re zy d en ta  R zp lite j | now y 
sze f rządu  W alery Sławek. P rz e w o d ­
n iczyć b ęd z ie  na p os ied zen iu  inaugi 
racy jn em  jed en  z  pośród  trzech na j 
starszych  w iek iem  posłów , k tórego  
wybierze p. Prezydent Rzplitej. Do 
na jstarszych  w ie k ie m  n a leżą : b.
m arsz. Senatu p ose ł W o jc iech  Trąimp 
ezyński, pose ł A n d rz e j Lubomirski, 
o ra z  ks. pro f. B ro n is ław  Źongołc 
w irz . ob ecn y  m in. ośw ia ty .

Uchodzi za rzecz możliwą, że p. 
Prezydent właśnie wicemin. ks. Żon- 
gołowiczowi powierzy przewodnictwo 
w  dnin otwarcia Sejmu. Przypom n ieć 
n a leży , że  na posiedzeniach inaugura­
c y jn ych  poprzedn ich trzech Sejm ów  
p rzew od n iczy li: W  Sejm ie ustawo­
d aw czym  śp. ks. Ferdynand Radzi­
wiłł, w  drugim  Sejm ie poseł dr. Ka­
ro! Brownsford, w  trzecim  obecny sen. 
Jakób Bojko, który prawdopodobnie 
przewodniczyć będzie na inauguracyj- 
nem posiedzeniu obecnego Senatu. 
K lub BB. d esygnow ać m a trzech po­
słów  na stanow iska w icem arsza łków . 
Jak s łychać m ają być desygnow an i 
pp. S tan is ław  Car, Jan Piłsudski i dr. 
K aro l Polakiewicz.

J (i!n go w.c ntarszanca desygnować

O k u l i s t a - o p e r a t o r
R a d c a

F a k t y c z n e  z n ie s ie n ie  
n ie ty k a ln o ś c i p o ­

s e ls k ie j.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. grudnia. (Z ) W  kołach 
opozycji największe zaciekawienie bu­
dzi sprawa t. aw. nietykalności posel­
skiej. Prasa opozycyjna uważa, że posel­
ska nietykalność może być uchylona 
jedynie jako częściowa zmiana konstytu­
cji. Podobnie jak w porzednim Sejmie 
BB złoży zaraz na jednem z pierwszych 
posiedzeń deklarację, że nie uznaje za­
sady nietykalności poselskiej i staje do 
dyspozycji zarówno sądów koronnych, 
jak i sądów honorowych. Wobec tego 
zaś, że klub BB posiada w Sejmie bez­
względną większość deklaracja ta ozna­
cza w  praktyce wydawanie z reguły 
wszystkich posłów, których zażądają pro­
kurator lub sad.

p. Czetwcrtyńskiego. W  partjaeh Centro­
lewu niema dotychczas zgody, Wyzwo- 

'lenie i PPS chcieliby widzieć na tem 
stanowisku Żuławskiego, inne partje 
Centrolewu chciałyby podobno desygno­
wać posła ze stronictw włościańskich. 
Nie. jest wykluczone, że partje te w  ostat 
niej chwili uchylą się od wzięcia udziału 
w  Prezydjum Sejmu.

Na Mikołaja!
Książki i książeczki 

dla dzieci i młodzieży 
K s i ę g a r n i a  

„SPOŁECZNO - NAUKOWA"
Lw ów , Kopernika 12.

naprzeciw (kina „Kopern ik11) 10822

B .  p o s e ł  I S e  L t e |
w e j d z i e  d o  S e j m u ?

KOMBINACJE W  KOL A C H  C E N T R O L E W U .

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

u l. A k a d e m i c k ą  I. 7 .
(N o w y  Gmach Sprechera

Warszawa 3. grudnia. (Z ) W  dniu
d zis ie jszym  gen. k om isa rz  w yb o rczy  
o g ło s i sk ład o so b o w y  Sejm u. Do 
dnia wczorajszego posłowie mogli 
się zrzekać mandatów bądź w  ok rę  
gach, bądź też z listy państwowej. W  
p on ied z ia łek  b ęd z ie  og łoszon y  skład 
osobow y  Senatu. W  kołach  op o zyc ji 
starają się tak pokierować sp ra ­
w am i, aby  mandat poselski mógł o- 
trzymać b. marszałek drugiego Sej 
mu, Rataj.

P ose ł W itos  dotychczas n ie  p rz y ­
ją ł, an i n ie  z r zek ł s ię  m andatu z l i ­
sty p ań stw ow ej. O i le  z m andatu zre  
zygn u je , na m ie jsce  je g o  m a w ejść  
członek  S tron n ictw a  C h łopsk iego  
adw\ K rysa , usun ięty w swoim cza­
sie z klubu BB.

W y w ie ra n y  jest na niego nacisk, 
aby zTzekł się mandatu. 0  ile  p. K ry ­
sa na to 9ię zgodzi, następnym  na li­
ście jest b. poseł Diamand, który po 
c ię żk ie j operacji, jaką przeszed ł w  B ćt 
lin ie , nie będzie mógł brać udziału w 
pracach Sejm u i napewno zrzeknie 
się ewentualnego mandatu. W ted y  do­
p iero w szed łby do Sejm u p. Rataj. 
S tronn ictw a opozycy jne  obradow ały  
w  dniu  w czora jszym  i  obradują rów­

nież dzisiaj.
W Stronnictwie Chłopskiem obja­

wia się silny odruch w  kierunku poro­
zumienia się z BB.

R ów nocześn ie  n a  teren ie Sejmu 
n iek tórzy  lead erzy  starają się o utwo­
rzenie zespołu stronnictw włościań­
skich i  p rzew odn ictw o w tym  zespole 
chcą  oddać posłow i Janow i Dąbskie- 
mu z e  S tronnictw a Chłopskiego.

'..i?

P o s ie d z e n ie  K o m is ji 
w y b o r c z  ej.

Warszawa, 3. grudnia. (Z ) Dziś odby­
ło się posiedzenie państwowej komisji 
wyborczej. Rozważano zgłoszone zrzecze­
nia się posłów, którzy wybrani byli jed­
nocześnie z kilku okręgów, albo wybra­
ni byli do Sejmu i do Senatu, lub też 
z okręgów * listy państwowej. Dotych­
czas komisja nie otrzymała pisma od 
Marsz. Piłsudskiego z decyzją ezy za­
trzyma mandat senacki czy też sejmo­
wy. Dotychczas nie otrzymała też kom i­
sja państwowa wiadomości od posłów 
Liebermana (PPS ). Witosa (Piast) czy 
przyjmują mandaty poselskie. Poseł 
Trąmpczyński (Str. narodowe) wybrany 
posłem 9 razy, zatrzymuje mandat sej-
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■sabey P a r is  Sa Poudre
Ses parfums 

Gardenia, Bleu de Chlne, Mon 
seul ami i inne

Oj  nabycia w  pierw szorzędnych składach

mowy z okręgu Szamotuły, poseł Dubois 
(PPS) zatrzyma mandat z Ostrowia Ma­
zowieckiego, poseł Korfanty zdecydował 
się zatrzymać mandat do Senatu, poseł 
Daszyński (PPS) przyjął mandat z listy 
państwowej. W  liście państwowej Cen­
trolewu w granicach przyznanych mu 13 
mandatów nie nastąpią zmiany. Poseł 
Sławek (BB) przyjął mandat z Warsza­
wy, p min. Car z Białegostoku, w  pań­
stwowej liście BB będą dość liczne 
zmiany.

STAN ZBIORÓW W  POLSCE.
Warszawa, 3. grudnia. (P A T ) Na pod­

staw ie ostatnio otrzymanych danych Głó 
v ny Urząd Statystyczny dokonał trzecie­
go prowizorycznego oszacowania przy­
puszczalnych zbiorów w  Polsce, odno 
śnie najwrażn.ejszych ziemiopłodów. W y­
nik' oszacowania są następujące: ogólny 
zbiór w  miljunach q ' Pszenica 21.5, zyto 
69.2, jęczmień 14.7, owies 23.5. W sto­
sunku do r. 1929 według danych zebra­
no: pszenfcy w ięcej o 21.3 proc., żyta
mniej o 1.3 proc., jęczmienia mniej o
11.4 proc., owsa mniej o 0.2 proc.

— o  — -

STATEK W  NIEBEZPIECZEŃSTWIE.
Hong Kong, 3. grudnia. (P A T ). 

Szw eck i stałek m otorow y H edw ig  o- 
siadł na m ie liźn ie  koło Pratas R ee f 
pom iędzy w ybrzeżem  chi bekiem  a F i­
lip inam i. Statek w ys ła ł depeszę w zy ­
w ającą  pom ocy. N a  ratunek w yru szy­
ły  kontrtorpedowce angielskie. Sądząc 
z  ostatnich doniesień, los statku jest 
beznadzie jny. Załoga złożona z 14 lu ­
dzi znajduje się w pow ażnem  niebez­
pieczeństw ie.

 c ------
MORACZFW SKI PREZESEM Z W IĄ Z ­

KÓ W  ZAW ODOW YCH.

Warszawa, 3. grudnia (P A T ) Cen­
tralne Zrzeszenie klasowych Związków 
za anodowych powołało wczoraj na preze­
sa b. preinjera i ministra Jędrzeja Mo- 
raczewskiego, który wybór przyjął sta­
jąc na czele klasowego ruchu zawodowe­
go w  Tolsce.

D Y W A N Y
CHODNIKI

strzyżone

K A P Y
na stoły, łóżka i otomany

FIRANKI
w  olbrzymim wyborze

POLECA ! 924

FABRYCZNY SKŁAD

uHoiiłiK\ a m
LEO JOiPHAASi

LUfOW, L E G I O  N O  W 3 , T e l. 16 -4 5

POPIERAJCIE LIGT
MORSKĄ I KOLONIALNĄ.

S e e t s s s & y j ń B  r & -  
m & z $ f t

sątśo we/. C o  m ó w i ą  o s k a r ż e n i
s zabójstwo bt ntitera Cenineirzw era.

Warszawa., 3. grudnia (st). D ziś w  
sądzie okręgow ym  w yznaczono sprawę 
przeciw braciom Konstantem u i M ie­
c zys ław ow i Pystkom i P a w łow i Stań­
czykowi, oskarżonym  o zamordowanie 
właściciela kaniom bankierskiego przy 
ni. Krakowskie Przedmieście 73, Cent 
nerrzwera. K rw aw ego nupadu dokona­
no 5. kw ietn ia  br. o godiz. 5. popołud­
niu. W  kantorze zn a jdow ał się sam 
Ceutnerszwer, którego 

bandyci celnemi strzałami z re­
wolweru w policzek i kręgosłup 

położyli trr Jem na miejscu, 
rabując gotówkę w  w alucie obcej i pol­
skiej na sumę olkoło 30 tys. zł., oraz 
k ilkadziesią t losów  loterji klasowej. 
Cały napad odbył się z błyskawiczna 
szybkością. —  N apastn icy nieścigani 
p rzez nikogo, zb ieg li, zac iera jąc 
w szelk ie siady za  sobą. Pościg b y ł o- 
gromnie utrudniony. P ierw szych  w ia ­
domości dostarczył niejaki Kołtun, 
któremu Stańczyk, pom ocnik dozorcy

(Telefonem od naszego korespondenta.)

domu p rzy  ul. M arszałkow skiej 25 pro­
ponow ał zrobienie „mokrej roboty".
P o  nitce do kłębka w ładze aresztow a­
ły  braci Konstantego Pystka, który 
b y ł już karany za  napad i kradzieże, 
M ieczysław a Pystka i Paw ła Stań­
czyka, oraz Agatę Pęciak, która prze­
ch o w yw a ła  zrabow aną gotówkę. Pozo­
stający pod zarzutom  zbrodni raz 
przyznali się do winy, następnie 
wszelkie zeznania cofnęli przed sędzią 
śledczym, oświadczając, że

na policji ich bito. "
Spraw a jest ogrom nie trudna i  zaw iła , 
n iem a bow iem  dow odów  i bezpośred­
n ich  św iadków . Są posziaki i dom nie­
m ania. N a rozpraw ę powołano 75-cin 
świadków, w tem 45-ciu odwodowych.
N a  rozpraw ie  z ja w iły  się tłum y c ieka ­
w ych . N a  ła w ie  oskarżonych zasiada 
trzech m łodych ludzi i Aga ta  P ęoak .
Po odczytan iu  aktu oskarżenia p rzy ­
stąpiono do przesłuchania rod  sąd­
nych.

P r z y z n a ł  s ię  s tra c h u .
Konstanty Pystka  na pytanie, c z y  

p rzyzn a je  się do w in y , ośw iadczy ł:

—  Jakże ja mogę się j rzyznać, kie­
dy ja nawet nie wiem, gdzie jesi ten 
kantor, ja pojęcia niemam o nic mm.

P rzew ,: Czemu oskarżony p rzy - \

znał się w  polic ji?
Pystka: Bili mnie i męczy1 i, więc 

sam już nie wiedziałem, co mówię. 
Gotów byłem przyznać się do wszyst­
kich zbrodni.

Prok.: Czemu oskarżony pow tórzył 
jednak swoje zezn an ia  przed sędzią 

śledczym ?

Csk.: Bałem się, aby policja nie 
biła mnie znown gdy zmienię zezna-

NADESŁANE.
Rubryka ta nic pochodzi od Redakcji, któ 
ra za nią odpowiedzialności nic bierze.

Gdzie jw ię ly Hikotej 
kupuje aparaty radjewe?
Firm  radjowych jest sporo we Lw ow ie 
Jak erzyb po deszczu mnożą się w grodz.u 
Bo ludzie żyją dziś tyiko radjem 
Stacja odbiorcza —  głośnik jest w  modzie. 
Biedny, bogaty —  pan lub rzemieślnik 
Panny, mężatki, podlotki, dzieci 
Stare kobiety —  Lw ów  jednem słowem 
Dzisiaj tylko aa radjo już leci 
Skoro szał radie wszystkich ogarnia 
Wcale się lemu dziwić nie trzeba,
Że zrozumieli zalety radja
Również wszechwładni Włodarze Nieba.
Z ofert zgłoszonych —  jednej z firm

(lwowskich
(0  której w  wierszu będzie wnet mowa), 
Skorzystał stary nasi św ięty Mikołaj 
W j erając się w  podróż do Lwowa, 
"uw icm  oferta wszechznancj firmy 
FOTO I  RADJO w gmachu Sprechera,
Się opłacała Mikołajowi 
Gdyż nadzwyczajne punkty zawiera. 
Firm ie Doleci! telegraficznie 
By przygotować moc aparatów,
Które zakupi wedle umowy
Dla wszystkich swoich boskicłi kamratów
Również nadmienił w danem zleceniu,
Że z aparatów' jedna pniowa
fest przeznaczoną na podarunki
Ula starych dobrych przyjaciół Lwowa.
Więc gdy aparat I OTO I RADJO
Nawet św iętego Starca już nęci,
fo  m njcie również drodzy Lwowianie
Tę szczytnie znaną firmę w pamięci.

Bruno Frenkel.

nia. Później jednak j -zecie powie­
działem pann sędziemu, że jestem nie­
winny i źe mnie bili.

Awd. Roimokl-Ostrowski: C zy o-
skarżpny m oże opow iedzieć, jak  go 
m ęczono? v

C s k . Strasznie mnie mordowano 
do utraty przytomności. FołożyL mnie 
na ławce, rozebrali do naga i skuli rę­
ce pod spodem. Forem bili mnie gu­
mami po gołem ciele aż zemdlałem 
Kiedy mnie oeneili, to przewrócono 
mnie na wznak 1 też skntc ręce a nsta 
zatknięto ścierką. Głowę miałem w  ty? 
przecLyloną i wtedy lah mi w  nos 
wedę z butelki. Na wszystko się zgo­
dziłem, co ml mówili, hvło mi już 
wszystko jedno pri szę sądu, ja chcia­
łem w  areszcie popełnić samobójstwo,

Adw. Hofmokl: C zy pozatem  jesz­
cze  ktoś m ów ił, ażebyście się p rzy ­
zn a li?

Osk.: B ra l m i m ów ił, k tóry  juz
przedtem  b y ł badany. P rzyp row a d z ili 
go do m nie, a on pow iada : „byłeś"

Następnie p rzyp row adzono Stańczyka, 
a ten też na mnie pokazu je i m ów i: 
„byłeś". -

Adw E . Jak długo oskarżonego 
m ęczy li?

Gsk.: Przez całą noc aż do rana
Adw. H : Gdzie to b yło?
(K u .: W  u .zęu z ie  Sieuczym . P rz y  

s zed ł kom isarz , dał mi po twarzy, a 
potem  poczęstow a ł m n ie  p a p ie ro ­
sem  i w y szed ł do sw ego  pokoju . Ze 
mną zostało dwunastu ■wywiadow­
ców, i tam mnie bili. P rz e c ie ż  sędz ię  
mu ś ledczem u  p ok azyw a łem  m oje 
nogi, że mi paznokcie poschodziły.

, Prok.: K ie d y  to oskarżon y  p ok a ­
zyw a ł sędz iem u  ś ledczem u  n og i?

Osk.: A  było to raz, jak mnie 
badał.

Na p ytan ie  ob ron y , co  ro b ił w 
dniu  5. k w ie tn ia  b r., osk. Konstanty 
P ys tk a  ośw iadcza  kategorycznie,- że 
nie było go w W a rsza w ie , że  zn a jdo­
w a ł s ię  ja k  zaw sze  w  c e g ie ln i w  Obo- 
rach ) g d z ie  p ra cow a ł od  k ilk u  lat. Te 
go  dn ia  c z e k a ł ‘na w yp ła tę , grał w  
karty , a n astępn ie  s taw ia ł sob ie  ko­
m órk i z g lin y . Na to ma św iadków .

Z  k o le i ze zn a je  Stańczyk. I  on  po 
w ta rza  to sam o: N ie  m ogę p rzyzn ać 
się  do w in y , b e  su m ien ie  m am  c zy ­
ste. P rzyzn a łem  s ię  w  p o lic ji, b o  m ię  
tam  k a to w a li. P rz ed  s ę o z ią  ś ledczym  
p ow tó rzy łem  to sam o ró w n ież  ze 
strachu, a le  p óźn ie j zezn an ia  co fn ą­
łem .

Adw. Hotmokl-Ostrowski: Czy
był moment, że wywiadowcy dali o- 
skarżonemii w  rękę gumę i kazali 
bić Agatę Pęciak?

Osk.: Tak.
Adw. H.: A *zy oskarżony ją bił?
Osk • Tak, biłem, ale ją żałowa 

łem.
Z k o le i p rzesłuchano M ieczys ła ­

w a Pystka. D o  w in y  n ie  p r z y z n iie  
się , b i l i  m n ie j jeszcze  dotąd boli 
mnie za uszami. N ie  w ied z ia łem  co 
m ów iłem . W  dniu, k ied y  Dylu zabó j­
stwo, od n aw ia łem  m ieszkan ie  na No­
w o lip iu .

F ifo  n a są  kobietę.
W reszcie  przesłuchano na końcu 

A gatę  Fęciakównę, która ośw iadcza, 
że  żadnych  p ien iędzy na przechow a­
nie jej nie dawano. M ów iła  tak —  ze ­
znaję —  pod w p ływ em  b icia  i za każ 
dym razem wskazywała inne miejsce, 
gdzie p ien iądze m iała jakoby uk”yć 
bo chciałam uwolnić się od tortur.

Adw. Ostrowski: Czy rozebrano też 
panią przy b ic iu?

Osk.: Tak, rozebrane irnie prawie 
do naga. Ściągnięto ze mnie dolna bie­
liznę.

Adw. Ostrowski: I kto jeszcze bił? 
Osk.: Stańczyk n e irzyr mnie kil­

ka razy. Teraz, kiedy przechodziłam 
przez korytarz, tu witUrałan. stoją, 
cych tam wszystkich tych psów, co 
mnie bili.

Adw. Ostrowski: C zy  m oże ich  pa­
n i Dokazać? ,

Osk. A  no n iech  tv ’ ko tu przy.Wi;, 
Haider i wskażę.

N astępn ie sąd p rzych y lił się do 
przesłuchan ia  św ‘ adków Proces  po­
trwa trzy  dni.

ł Zw ołanie Sejmu i Senatu.
(Telefonem od naszego korespondenta.) f

Warszawa, 3. grudnia. (Z ) Dz.ś wieczorem ukazały -ię trzy dekrety p. 
Prezydenta, pierwszy o zwołaniu Sejmu na 9. grudnia o godz. 12 w  południe, dra 
g i o zwołania Senatu na 9. grudnia o godz. 4 popołuaniu i o zwołaniu Sejmu 
śląskiego na 9. grudnia w Katowicach.
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Trzeci dzień sensa­
cyjnego procesu. W  z a w i t y m  l i b i r p c i ?
zagadek p: ytholrgicznyck

L w ó w , Ł  grudnia.
C— ) T rzec i d zień  procesu p rzec iw ­

ko dr. Tern a,szewskiemu w yp e łn iły  
g łów n ie  zezn an ia  jednego z bohaterów  
tego procesu Zygm unta Zamorskiego, 
byłego podchorążego m arynarki oraz 
jego ojca P iotra. Z eznan ia  obu Zam or­
skich b y ły  wybitnie obciążające dla 
oskarżonego i obaj c i św iadkow ie dro­
b iazgow o zezn a li przed  sądem w szys t­
ko, co o ca łe j spraw ie w ied z ie li W  o- 
becnym  stadjum przew odu  sądowego 
nie podobna zorientować się w  labi*

yncie niecodziennych zagadek psy­
chologicznych, które stanow ią w szyst­
kie w  tym  procesie występu jące oso­
by. Trudno rów n ież w  tej ch w ili w y ­
dać op in ję w łasną.

Sensację w czora jszego  dnia stano­
w iło  przesłuchanie Zygm unta Zam or­
skiego. M łodzien iec  ten lic zący  około 
22 lat, o sym patycznym  w yg lą d z ie  ze 
w n ętrzn ym , na staw iane mu pytania 
odpow iadał rezo lu tn ie  i z duzą pewno­
ścią siebie. Po zaprzys iężen iu  zaznaje.

##a i  y i w 3 * $
P rz ew .: C zy  pan k iedy c ie rp ia ł na 

chorobę nerw ow ą?
ś w .. N ie.
P rzew .: A  jak to było  w  szkole  m a­

rynarsk ie j?

Św  .: Po m aturze w  korpusie kadec- 
kim poszedłpm  do Torunia do podcho­
rążów ki m arynarsk iej, n iek iedy w p a ­
dałem  w kon flik ty  i za  to zostałem  u- 
karany p rzen iesien iem  do piechoty ao 
Brzeżan.

P rzew .: K iedy  pozmał pan państwo 
Szam bom  wskich ?

Św .: N a zabaw ie w  korpusie ka­
detów  w  r. 1928. W tedy  też i  m iejsca 
pow zią łem  gorącą sym patię do iianny 
Iren y  i wkrótce jej się ośw iadczyłem . 
W  tym czas ie  poznałem  się z dr. To­
m aszew skim , z którym  często się w i­
dyw ałem

P rzew  : Jaki b y ł m iędzy wam i sto­
sunek?

Ś w .: B y ł przy jac ie lsk i. N a  S y lw e ­
stra na propozycje  dr. Tom aszew sk ie­
go w yp iliśm y „b ru dersch a f".

I r z e w . :  C zy w  czas ie  pańskiej
bytności w  szpitalu b yw a ł pan u pań­
stw a Szam borow skich?

Ś w .: W  czasie św iąt W ie lk an oc­
nych dr. Tom aszew sk i w ystara ł m i się 
o  przepustkę.

P rz ew .: C zy -to  praw da, że  nan
Się ch c ia ł otruć w  m ieszkan iu  dr. To­
m aszew sk iego?

Ś w  .: To nieprawda.

Lisi 
z  pogróżkami.
P rzew .: Co było  w  drugi dzień 

ś w ią t u Szam borowskich?

Św .: Zauw ażyłem , że O lga i Toma 
szewski b y li na siebie zagn iew an i. I- 
rena grała na fortepianie, zaś dr. T o­
m aszewski p ił w in o, ja  tańczyłem  z 
Olgą. Późn iej ooow iadano m i, że dr. 
Tom aszew sk i stłukł k ie liszek  w  ręc ■

Przew.: Czy dr. Tom aszew sk i po­
w ied z ia ł panu, że jest w ie lk i raptus?

Św .: Tak, pow iedzia ł, że gdy mu
chłop  zaszed ł drogę, pobił go do tk liw ie  
bokserem.

P rzew .: Jak to b yło  z  tym  listem
od Tom aszewskiego?

Ś w .: W  przeddzień  wypadku m at­
ka moja zn a lazła  w  skrzynce list i 
w ręczy ła  m i go. L is t ten zaw iera ł po­
gróżki. N ie  chcia łem  matci pow ie­
dzieć, co dr. Tom aszewski pisze i list 
ten zn iszczyłem  w  szp ita ’u.

P rzew .: Czy m iał pan powód oba­

w iać  się dr. Tom aszew skiego?
Św.: Znając jego b n ń a ln y  charak­

ter spodziewałem  się, że  m nie pobije.

On robił mi wyrznty, że sympatyzuje 
z Olgą. Do zazdrości nie m ia ł żadnych 
powodów, a lbow iem  iyiIko z  n ią tań ­
czy łem . 1

Przew.: O zy pan m ia ł .przy sobie
rew olw er, po co pan go ze sobą za ­
b ra ł?

św.: Po otrzym an iu  listu od dr.
Tom aszewskiego m iałem  powod oba­
w iać  się go. R ew o lw er  ten pokazałem  
Oldze.

Przew.: Co pan m ów ił pannie Kost- 
k iew iczów n ie  na zabaw ie, u n iej 
w  dom u?

Św .: M ów iłem  o m oich zam iarach, 
a le  stanow< ao zapi zeczam , anym  po­
w iedzia ł, ze  „jadę  tam, slkąd się nie 
w raca '.

B ły s k , s t r z a  i  ból.
Co było , gdy w raca ł panPrzew.:

z zabaw y?
Św.: Gdy znajdow ałem  się obok

cerkw i na Łyczak ow ie , naraz usłysza­
łem  za sobą kroki, obejrzałem  się i 
spostrzegłem  dr. Tom aszewskiego. Z a ­
proponował m i, byśm y poszli się za ­
baw ić do w esołych  dziew czynek .

Przew.: D okąd13
Św.; P ow ied z ia ł m i, że 'pójdziemy 

na Ł yczak ów  i zaproponow ał m i, byś­
m y  poszli przez park. M7 narku zaczą ł 
m ów ić o Oldze. P y ta ł m nie, c zy  ja ją 
kocham, c zy  ją  cału ję Pytan ia  te z ir y ­
tow a ły  m nie, w ięc  mu pow iedzia łem : 
„Ty stary brzuchaczu, jak możesz my- 
jś  eć o poślubieniu tak młodej pani* 
S łow a te rów n ież po irytow ały  Tom a­
szewskiego, k tóry  zapalił papierosa, 
puczem ponownie nawiązał na ten te­
mat rozmowę. M ianow icie zadał m i 
pytanie, czy między mną a O'oa niema 
intymnego stosnnkn. Teraz postanow i­
łem  sobie już z niego zadrwić i powie­
działem: może być. W  tej c h w ili po­
czu łem  lufę rew olw eru  kolo piersi i

naraz ujrzałem błysk, uczułem ból.
N ie przypuszczałem  nigdy, b y  dr. T o ­
m aszew ski b y ł zdoln y  do tego czynu, 
racze j spodziewałem  się w szystk iego 
innego.

Przew.: C zy  w id z ia ł pan k iedy  u 
<łr. Tom aszewskiego broń palną? ,

Św.: N ie, widziadłem tytko, że  nosi 
ze sobą bokser.

Przew.- I co było  dalej potem?
Św.: Począłem  uciekać, potknąłem  

się i usłyszałem  drugi strzał.

F e  zna nia  Z y g m u n ­
ta Z a m o rs k ie g o , 
n a rz e c z o n e g o  

p a n n y  tre n y .
Przew .: Ile  kroków pan ubiegł?
Św .: Może 10 do 15.
Przew.. N o i oo dale j?
Św .: P o  jakim ś czasie  odzyskałem  

przytom ność. Poczu łem  wielki ból, a 
w  ustach krew. Zaczą łem  się czołgać, 
by w y jść  z  parku. N ie  chcia łem  bo­
w iem  tam umrzeć. W  tym  czas ie  pa­
dał zimny śnieg. D oczo łgałem  się aż 
na ul. M ączną 2 i tam  w padłem  9 k  
stróża, na którego wprzód zadzwoni­
łem. Stróżow a p rzyn ios ła  m i w ody, 
poezem  poprosiłem o księdza, gdyż 
epod: iewałem się śmierci. W  jakiś 
c zas  późn ie j przyizedł posterunkowy, 
poczerń odw ieziono  m nie do szpitala. 
P rzed  operacją p rzyszed ł ksiądz, w y ­
spow iada! m nie, poczem  straciłem 
przytomność. G dy oprzytom niałem , ko­
ło  łóżka stał jakiś żandarm, który 
ch c ia ł m nie przesłuch iw ać. OdDowie- 
dzia łem  mu, ażeby  p rzyszed ł innym  
razem , albow iem  n ie  m ogę m ówić

Przew.: C zy to pan prosił o w e ­
zw an ie  dr. Tom aszew sk iego?

Św .: Tak jest, ch c ia łem  z n im  się 
przed śmiercią pogodzić i p rzebaczyć 
mu, zw łaszcza  że czu łem  się nieco 
w in ny.

Przew.. C zy dr. Tom aszew sk i o- 
pa tryw a ł panu ranę?

Św : Tak  jest, p och y lił się nade 
mną, coś oglądał, m oże nacisnął, bo 
uczułem  tak wielki ból, że zemdlałem.

L is t  i  dekla
. tizew .: C zy p ie rw sza  rozm ow a

z dr Tom aszew sk im  trw ała  druigo?
Św.: Dosyć długo.
Przew.: C zy pan zaciągną ł jakieś 

zobow iązan ia  wobec n iego?

Św.: Tak jest, dałem  io t  słow o ho­
noru, ż e  n it  będę składał zadmych ze ­
znań. Następnego dnia, gdy  p rzyszed ł 
znow u  prosił m nie, bym  dotrzym a ł 
tego słowa, <zdvż jest Inwigilowany 
przez agentów śledczych. Zs jego na-

ti P IE K Ą  S P O Ł E C Z N A  W  A M E R Y C E .

' W  Ameryce nieznana jest państwowa organizacja opieki społecznej 
Bezrobotni nie otrzymują od państwa wsparcia i zdani są na pomoc poszczę 
gólnych jednostek lnb tez na inicjatywę samorzutną niektórych władz. Na 
rycinie naszej widzimy liczne rzesze bezrobotnych, gromadzące się
przed kuchnią połową pewnego amerykańskiego pułku piechoty, który bez­
płatnie udziela im obiadów.

m ow ą i presją zgodziłem  się ze zn a ­
w ać, że  popełniłem samobójstwo. W  
zezn an iach  tych  postanow iłem  być 
konsekwentny.

Przew.. C zy pan p isał jak i lis t ze 
szp ita la  do O lgi?

Św.: N ap isa łem  na ży c zen ie  dr. 
Tom aszew sk iego, że  nie on mnie po­
strzelił, tylko popełniłem samobój­
stwo z powodów wojskowych L is t ten 
n a stęp n e  na m oją prośbę spaiono. Ja 
gc sam w ła śc iw ie  n ie pisałem , gdyż dr. 
Tom aszew sk i za  rękę m nio prow adził.

Przew.: A  kto b y ł w ó w cza s  na 
sal.?

Św.: N ie  pam iętam  kto był, gdyż 
było  to w ieczorem , a lekko ch o izy  o fi­
cerow ie  w ych od z ili n a  miasto, zaś 
p ie lęgn iark i m ało za jm ow ały się cho­
rym i.

Przew.: Pan poupisał jeszcze  jakąś 
dek larację?

Św.: Tak, na ży czen ie  Tom aszew ­
skiego napisałem , że  popełn iłem  sa­
m obójstwo.

Przew.: Co pan pow ied zia ł matce, 
gdy pana odw ied ziła?

Św.: Pow ied zia łem , że  strze lił do 
mnie p izy ia c ie l, n iedoszły  szw agier, 
P ierw szy  raz pow iedzia łem  matce, że 
ten człowiek sam się zgłosi, że ja go 
nie oędę pakował do .lęzeala.

To są bujdy...
Przew.: Co pan z e2nał por. Theuero- 

w i i kom. Konarskiem u?
Św To co im  zezn a łem , to wsZytst 

ko zasugerow ał mi dr. Tom aszew ­
ski, a drobne szczegó lik i sam w y m y ­
śliłem  Kom . K onarsk i po w ysłu cha- 
*u r m oich zeznań pow ied zia ł „To są

i  k
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bujdy, Ja wiem kto to panu zrobił, to 
ten sam co spowodował wydalanie 
narzeczony pańsk'ej ze szkoły, a mia­
nowicie dr. Tomaszewski'1. Gdy to u
słyszałem , pow iedzia łem , że  jak wyj­
dę ze szpitala, to dr. Tomaszewskiego 
zastrzelę.

Przew .: A co pan ojcu pow iedzia ł?
Św.: Że sam sobie tego nie zrob i­

łem, że m nie tak urządzono, ale nie

pow iedziałem  kto.
R . Łyczkow sk i: Czy w  czasie na­

k łan ian ia  pana przez dr. Tom aszew ­
skiego, c zy  b y ł pan rów n ież w  go­
rączce?

Św.: Owszem , ale wtedy, gdy mu 
daw ałem  siowo honoru, że nic nie po­
w iem , byłem  zupełnie przytom ny.

Przew.: Jakie b v ły  dalsze stosunki 
m iędzy panem a Szam borowskim i?

S p ra w a  honorowa
z  p rze s zk o d a m i.

Św.: Zupełn ie diobre. Ja uchodzi­
łem  za narzeczonego i po powrocie z 
K ryr.icy  9. w rześnia byłem  obecny u 
nich. D ow iedzia łem  się w ów czas o scy- 
sj: dr. Tomaszewskiego z Szamborow­
skimi. Tom aszewskiego tam zastałem 
i u jrzałem  go z rew olw erem  w  ręku. 
Cliciałem go zmitygować, ale on mi 
ubliżył. Potem  obraził m oją uarzeczo- 
nę. W tedy  ja  mu zwróciłem uwagę że 
są tu jeszcze mężczyźni, którzy mogą 
stanąć w obronie kobiety. Chciałem  
się na niego rzucić, ale rnnie wstrzy­
mano. Potem  trw ała  kłótn ia dalej 
m iędzy dr. Tom aszewskim  a panem 
Szam borowdrim , a po pewnej ch w ili 
usłyszałem strzał i njrzałem Toma­
szewskiego z wyciągniętą ręką ku 
górze.

Następnego dnia posłałem dr. To­
m aszewskiem u św iadków, k tórzy wró- 
< iii z tem, że dr. Tomaszewski uchyla 
się ich przyjąć. Chciał za  w szelką ce ­
nę uniknąć pojedynku i ciągłe zmieniał 
warunki, mimo, że 'a  na wszystko się 
zgadzałem . W obec tego, że następnie 
mi się odgrażał, że w pokom u pań­
stwa Szamborowskich ,.zrobi ze mna 
pojedynek", zawiadomiłem o tem se­
kundantów, którzy poradzili udać mi 
się ua policję. Tego samego zdan ia był 
rów n ież pan Szam borowski, który ja­
ko o ficer uznał, że  postępowanie To­
maszewskiego zwalnia go cd danego 
mu słowa honoru. N a  polic ji koni. 
idr. Burda rów n ież m nie przekonyw ał, 
że w  danvm wypadku n ie wolno do­
trzym yw ać słow a honoru i na leży  z ło ­
żyć  zeznania.

Prok.: Czy w  tym  okresie ciZ39u, w 
którym  pan się znał z dr. Tom aszew ­
skim, c zy  on zrob ił panu coś takiego, 
coby  mogło w  panu wzbudzić do n ie­
go żal lub nienawiść?

Św.: Nie, p rzeciw n ie, w vdaw ało
m i się, że di. Tom aszewski traktował 
m nie ży c z liw ie .

i,VT1 v ę * g poh 1

M A5?JA HI SZCZAJ IFC.KA PEItSCHKE,

IS TA M B U Ł.
(Więzienia, Muzea i Bazary)

u-
W  dzielnicy starego Stambułu znaj­

dują się olbrzymie ruiny dawnych w ię­
zień. Dziś walące się wieże śmierci były 
niegdyś strasznem miejscem kaźni więź­
niów, przeważnie politycznych. Wązkimi 
schodkami prowadzono ich na wysoką 
basztę, skąd przez małe otwory, jakby 
okna w  murze, zrzucano w dół ich ścięte 
głowy. —  Tu carowa Katarzyna W ie l­
ka zsjdał* niewygodnych sobie łudzi, 
bardzo perfidnie polecając im za­
wieźć sułtanowi jakieś rzekomo ważne 
papiery, —  Z takiego poselstwa nie 
wracali nigdy, śmierć ich tu czekała. — 
W  innei części więzi-h, wśród mroków 
mieszczą się jakby cele —  klatki, w któ­
rych przetrzymywano skazańców. Po 
środku tej kaźni otwór, dziś założony de 
skami. na kształt studni, na której dnie 
szumiały fale. W ięźniow ie zamknięci w 
klatkach, musieli patrzeć na potworne e- 
gzekucje. Głowy i ciała zabitych wrzuca­
no przez te otwory do Bosforu. Wrażenie

Prok.: Pan się kochał w pannie 
Iren ie, czy także w pannie Oldze?

Św.: Z panną Olgą łączył mnie
tylko stosunek przyjaźń '.

Prok .: A  jak się odnosił dr. To 
maszewski do pańskiej narzsczoc nj?

Św.: Lekceważąco.
Dr. K alińsk i: Czy pan k iedy mó­

w ił ipańatwu Szamborowskim, że 
pan jest bardzo zamożny?

Św.: Nigdy. Państwo Szamborow- 
scy dobrze znali moje stosunki ro­
dzinne.

Dr. hałinsai: Czy o r  To.naszev. 
.ski przyrzekał k iedy panu sypialnię 
jako prezent ślubny?

Św.: Tak jest, to było wtedy, gdy 
leżałem  w  szpitalu, w tedy również 
przyrzek ł mi dać aulo.

Dr. Kaliński: Czy pan coś sły­
szał, że dr. Tom aszewski mówił, że 
pana mają przew ieźć d< szpitala w ię 
ziennege?

Św.: Tak jest, m ów ił mi to sam, 
dodając, te  in terweniował osobiście 
u gen. Popowicza j temu zapobiegł.

Dr. Kalińsk i: Dr. Tomaszewski
pow iedział tutaj, że par. by ł niehono- 
rowy i m iał u n iego jakiś dług kar­
ciany ?

Św.: Ja z nim w  karty n igdy nie 
grałem. Ty lko  w szpitalu grałem  z 
oficeram i i do nich przegrałem  po­
siadaną gotówkę, a pozatem zosta­
łem im w in ien  50 zł., wówczas te le­
fonicznie zwróciłem  się do dr. To­
maszewskiego o  pożyczenie m i tej 
kwoty ze wzgiędu na diug honoro­
wy, pioezem pieniądze te matka moja 
zwróciła mu.

Zm iarsr gabinetu
w  h n s tr ii .

Sdeafy a życ ia ,
D t . Giirtler: P o w ie d z ia ł pan tu­

taj, że pana zd z iw iło  to, że k ry ty c z ­
nej nocy dr. T om aszew sk i tak późno 
w yszed ł z  dom u Szam borow sk i"h . 
C zyście p an ow ie  razem  zaw sze  w y ­
ch odz ili?

Św.: P ra w ie  zaw sze.
Dr. Giirtler: Czy pan tak chętnie 

się zgodził na propozycję dr. Tom a­
szewskiego pójścia do wesołych d zie ­
wczynek i nie m iał pan żadnych 
skrupułów moralnych, jako narze­
czony panny Szam borowskiej?

Św .: B y łem  w ted y  w  dob rym  hu 
m orze, a jako  m aryn a rz n ie m iałem  
tych silnych w ęzłów , narzeczona m o­
ja  była  d la  m n ie  tw o rem  idealnym , 
a ja  m ia łem  w ów czas sw oich  20 lat. 
W ię c  pan m ecenas m n ie chyba z r o ­
zum ie...

D r G iir t le r : N atu ra ln ie , że pana 
rozum ię.

W  tem miejscu następuje konfrontacja 
świadka z oskarżonym, przyczem obaj 
obstają przy swoich zeznaniach.

Po przerw ie zeznaje następny świadek 
Adam Schneider, starszy ogniomistrz 6 
PAC-u, wuj Zamorskiego. 0  zranieniu 
swojego siostrzeńca dowiedział się od 
swojej siostry i wówczas wyraził pogląd 
że musiał to być strzał samobójczy. Sio­

stra jednak powiedziała mu, że syn jej 
został prawdopodobnie postrzelony przez 
Tomaszewskiego, ale sprawa jest nieja­

sna.
Przew .: Czy pytał pan siostrę dlacze­

go w takim razie sprawą nie zajęła się 
policja.

Rycina nasza przedstawia członka 
anstrjackiej partji ocjalnc -chrześcijan­
ki ej dr. Endera, któremu prezydent 

rzeszy Miklas powierzył misję utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Św.: Owszem odpowiedziała mu, że 
cprawą już tą zajmuje się żandarmeria. 
Siostra moja prosiła moją aonę, aby na­
pisała list anonimowy do dr. Tomaszew­
skiego, aov się sam zgłosił do policji, 
gdyż wszyscy wiedzą, że on był sprawcą 
postrzelenia. Ja jednakowoż żonie nie 
kazałem listu tego pisać.

Ta m , s k ą d  s ię  n ie  w ra c a
Świadek Włodzimierz Lis, uczeń 

szkoły podchorążych artylerji w  Toruniu.
Przew .: Pan kolegował z Zamorskim 

w korpusie kadetów, jaki to był czło­
wiek?

św .: Ja byłem młodszy, znałem go 
więcej ze słyszenia, wiem. że był nerwo­
wy i przesadne miał poczucie honoru.

Przew.; Pan był na wieczorku u pań­
stwa Kostkiewiczów?

Św.: Tak jest i rozmawiałem z Za­
morskim. Powiedział mi, że przenosi się 
do piechoty i chciałby się z wojska zwol­
nic.

Przew .: Czy widział pan u mego re­
wolwer?

Ś w ; Tak jest, pokazywał mi poza ple­
cami swoimi.

Przew .: Czy pan słyszał o tem, że
miał się wyrazić, że jedzie taro skąd się 
nie wraca?

Św.: Tak, o tem słyszałem nie od nie-

zgrozy jest niezwykle silne i dlatego mo­
że uzasadniony jest zakaz sprzedawania 
fntograf.ii tych groźnych i potężnych 
ruin.

Opuszczając stary Stambuł, przejeżdża­
my przez most Galaty, rzucony nad wo­
dami Złotego rogu i mijamy „Łuk trium­
falny" na placu ..Bayazid" i wieżę „Sera- 
skerat" i zatrzymujemy się pized wspa- 
niałem „Muzeum antyków narodowych". 
W  olbrzymich salach utrzymanych z pie­
tyzmem, mieszczą się cuda wykopalisko­
we, mumie w gablotkach, marmury i sar. 
kofagi. Na te ostatnie patrzymy w zachwy­
ceniu... Wszak taki sarkofag „P łaczk i" 
z IV  wieku przed Chrystusem, to naj­
czystszy wyraz natchnionej sztuki __ jak
i sorkofag króla Tabnith. Z tegoż wieku 
sorkofag Aleksandra W ielkiego   pła­
skorzeźba z biato-różewego marmuru, 
przedstawia sceny jego walk i zwycię­
stwa. Niezwykle drobiazgowe i szlachet­
ne wykonanie postaci, ruch, życie, walka, 
ból i radość —  jakby zastygły w marmu­
rze ua długie wieki, by dać świadectwo 
czarowi, tego antycznego artyzmu...

W ieki minety, a my patrząc na koron 
kową baśń wyczarowaną w płaskorzeźbił 
sarkofagu Siidamary z I II  wieku po Chry­
stusie, musimy sob'e przyznać, że po dni 
dzisiejsze sztuka nie poszła wyżej.

Drugie muzeum wojskowe jest prze­
robione z świątyni greckiej św. Ireny. —

Wzdłuż murów ustawiono długi sznur 
armat zdobytych w dawnych wojnach. 
Wewnątrz zaś imponujące zbiory zbroji, 
ubiorów różnych epok i oryginalne pa­
noptikum: woskowe figury ubrane stylo 
\vo, przedstawiają cale sceny z życia suł­
tanów, sceny obozowe sądów wojennych, 
a nawet eunuchów i b aznów pałaco 
wych. Wśród łupów widzimy też i polskie 
proporce.

Bazary Konstantynopola zajmuja ol­
brzymią przestrzeń zabudowaną w ksztal 
cie czworoboku. Setki i tysiące sklepów, 
których wystawy migocą w wiecznie pło- 
nącem świetle, gdyż barazy mają dachy 
kryto szkłem i plaskiem! kopulami. Niema 
rzeczy, którejby w bazarach nie dostał. 
Owoce południowe, warzywa, kwiaty, na 
czynią, meble, biżuterje, obrazy antyki 
i dywany. Cudzoziemiec ulega tu jakiejś 
niepojętej hypnozie. Znalazłszy się w la­
biryncie nazarów- chciałby kupić wszyst­
ko —  wszystko wydaje mu sir przepiękne, 
niezwykłe i wszystko tanie. Tem więcej, 
że kupcy orjentalni spostrzegłszy obcego, 
rzucają się nań dosłownie, ofiarując mu 
cały rzucony przed jego oczyma prze^ 
pych, na pozór za darmo —  ci Turcv, 
Grecy czy Persowie —  przelicytowują się 
w zniżaniu proponowanych mu cen. By­
łeś wszedł do któregoś z magazynów... 
tam dopiero odbywa się niebywały han. 
del. Skoro już wybrało się jakiś dywanik

m m m

go, lecz od panny Kostkiewiczówny.
Przew .: Co pan słyszał o wypadku

Zamorskiego?

Św .: Ja ■wyrobiłem sobie zdanie, 
że to b y ł zam ach sam obójczy.

K o le jn y  św iadek Franciszek Gross, 
Lat 63 b v ły  rzeźn ik . zam ieszka ły  przy 
ul. Ł yczakow sk ie j, podaje krótko, ze 
w  nocy  z 3 na 4 kw ietn ia  ktoś zapu­
kał do okna i zaw o ła ł: „ratunku, je­
stem postrzelony". I po ch w ili św ia ­
dek usłysza ł brzęk stłuczone! szyby. 
P ćźn ie j dopiero świadek dow ied zia ł 
się, że na ul. M ącznej zn a lezion o  ja ­
kiegoś rannego marynarza.

Ta tu siu , u rz ą d z ili  
m n ie...

Ostatni został w czora j przesłucha­
ny  w charakterze św iadka Piotr Za­
morski, ojciec Zygm unta, lic zący  56 
lat, em er. urzędnik  Izby skarbowej, o-

lub makatkę, słyszy się raptem zawrot­
nie wysoką cenę. Właśnie to, co ci się po­
doba, jest tak niezwykle wartościowo i 
drngie. Chcesz wyjść... Trzech lub czte­
rech sprzedających zatrzymuje cię — 
krzyk, wrzask, gestykulacja —  a do pro­
gu daiekn Jeśli gość jest sprytny i ma 
cierpliwość dostanie po godzinnym mę­
czącym targu wybrany przedmiot za dzie 
siątą część ceny, zadowolony, że zdobył 
coś tanio... Gdyż faktem jest, że piękne 
rzeczy można tu kupić niedrogo. Poza tem 
mniej znający się na antykach, może tu 
dobrze wpaść...

Kupcy dając mu jakieś łachmany bro. 
katów .— posztukowane europejską, na­
wet ordynarną koronką lub taśmą, wma 
wiają mu w żywe oczy, że to właśr.ie no­
sił ostatni sułtan lub jakaś jego faworyta. 
Znajoma moja w pogoni za antykami ku 
pita rozbitą i poklejoną czarkę z żółtego 
szklą, jako oryginał staro-turecki. Oka­
zało się jednak, że to zwyczajne, a tak 
nam bliskie czeskie szkło ,. Prawdziwą o- 
kazję można nabyć gdzieś w zaułku i 
skulonej pod muren, starej Turczynki. 
która nieśmiało wyciąga ręce z prze^ 
ni,;kną starą makatą, lub wazą z bronzu. 
Faktem jest również, że część dywanów 
i makat, przeznaczonych na sprzedaż dla 
cudzoziemców, jest Madę in Germany".
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nowy głośny i iroces w ¥, oskwie
Tym razem  skierowany p^zecib opozycn  

prawi^s&wei z  Rykowem na ezeie.

U P O M I N K I
n a  ś w i ę t e g o  M i k o ł a j a

z zakresu wyroDOw 

trykotarsklch I b ie lizny
z powodu zupełnej likw idacji handlu 

sprzedaje po wyjątkowo

n i s k i c h  c e n a c h

T a d e u s z  Uf i l e  k
L w Jw , Rutowskiego 1, 

t e l .  44>t>4 .

becnie zarządca  D om ów Skarbuwvch 
U rzędn ików  w  K ryn icy .

^ rzew .: W  swoim  czasie  m ie l pan 
w iadom ości, że 6yn w korpusie kade­
tów rmal jakieś n ieprzyjem ności?

£ w .: Tak jest, b yło  to z powodu 
p rzeczu len ia  syna na punkcie honoru 
Jeden z kolegów  jego w yp isa ł jakieś 
wierszyki złośliwe pod adresjtm w y­
kładowców, a jeden z o ficerów  na pod 
siaw ie podobieństwa pisma posądzi] o 
to syna i nkaranr go aresztem dyscy­
plinarnym. Syn, m imo że by ł n ie­
w in ny i  w ied z ia ł kto b y ł autorem  tych 
złoś liw ości, n ie w y d a ł go, czekając, az 
on sam się przyzna, W  24 godziny pó­
źn ie j ów  kolega się p rzyzn a ł i syn zo­
stał z aresztu zw oln iony.

Z kolei opow iada św iadek o szcze; 
golach swego pierwsrego pobytu w  
szpitalu. P ie lęgn ia rka  pokaza ła  mu 
mundur w  szafę okrwawiony i prze­
dziurawiona i pow iedzia ła , że syn je­
go jest postrzelony. Gdy syn się obu­
d ził, pow ied zia ł u ryw an ym  głosem : 
„Tatusiu, ja sobie tego nie zrobiłem, 
urządził1* mnie, Tomaszewski i Irka 
niech przyjdą do mnie". N a korytarzu  
snotkał św iadek  panią Szamhorowską 
i dr. Tomaszewskiego. Po w za jem nem  
przedstaw ien iu  się, dr. Tom aszew sk i 
p ow ied z ia ł do św iadka, że rana postrza 
Iowa jest ciężka.

Po w y jśc iu  ze szp ita la  Tom aszew ­
ski zaprosi1 św iadka do auta,, w którem 
siedzia ły  obie córki pani Szamb orow- 
skiej i razem pojechali.

l-od  a-o...eui paua.w a Szam foorow  
sk ich  św iaaeik  w ra z  z  pan ią  Szam- 
b orow sk ą  i córką Ire n ą  w ys iad ł, zaś 
dr. Tomaszewski z panną Olgą pe- 
jecLali dalej. Ś w iad ek  zosta ł zap ro ­
szony d o  m ieszkan ia  i tam  rozm a­
w ia n o  o zabawie n pańrtwa Kostlde- 
wiczów i o  tein, że syn św iadka do­
b rz e  s ię  tam  b a w ił i  b y ł w eso ły . P a ­
n i S zam borow ska  p o w ied z ia ła  św iad  
kowi, że  g d y  w ra ca li z  te j zabaw y, 
odprow rad 2 ani p rzez  Z ygm u n ta  Za 
m orsk iego od n ios ła  w ra żen ie , że 
ktoś za nimi szedł jakimś ciężkim 
krokiem- podobnym do dr. Toma­
szewskiego.

T rz e b a  u p o z o ro w a ć  
s a m o b ó js tw o  na tie  

e ro ty c zn e m .
Przew.: C zy pan po tym  wypadku, 

chodził do Tom aszew skiego?
Św,: D ow iedzia łem  się od żony, iż  

syn prosił mnie, abym  bezzw łoczn ie  
udał się do dr Tom aszewskiego. Uda 
łem  się istotnie do niego popołudniu i 
dr. Tom aszew sk i m ia l w  poczekaln i 
w ie lu  pacjentów, ale ich nie przyjął. 
Dr. Tom aszew ski na w sŁępie w yrzek ł 
do mnie następujące s łow a ' „P a n  w ie , 
że  syn rański jest psychopatą i że po­
pełnił samobójstwo**. Na to ja mu od 
parłem , że  syn pow iedzia ł żonie, że o 
ile sprawca się nie zgłosi, to po wyj­
ściu ze szpitala zastrzeli go. Zam iast

Lwów, 4 grudni.*..
Z  M oskw y d o roe zą : Jeszcze proces 

„p artji p rzem ysłow e j" nie dob iegł koń 
ca, a G. P. U. już za in scen izow a ło  
nowy podobny płośny proces, tym  ra­
zem  pod pretekstem  wykryc.a. szeroko 
rozga łęzion ej kon trrew olu cy jnej organi 
zac ji pod n azw ą  „Chłopska partja  pra- 
cy .

N ow a  kom edja sądowa rozpoczn ie 
się przed n a jw yższym  trybunałem  już 
w  najbliższych dniach, w n et po og ło ­
szen iu  w yroku  w procesie partji prze­
m ysłow ej. In scen izacja  nowego proce- 
6U odbywa się według szablonu. N a 
ła w ie  oskarżonych zasięcłzie k ilku  zna 
nych uczonych , przew ażn ie  z dziedzi­
ny rolnictwa, jak prof K ondratiew .G za 
janów , i in. k tórzy m ie li zorgan izow ać 
„ch łopską partję p racy", ce lem  złącza­
nia żywiołów kułackich w  organizację, 
zm ierza jącą  do obalen ia ustroju so­
w ieck iego  oraz odrodzeni-a p ryw atnej 
w łasności, c z y li indywidualnych go­
spodarstw chłopskich. O czyw iście , że 
—  w ed le  tw ierdzen ia  G. P. U. —  pro- 
w ody row ie  tej organ izacji rów n ież u- 
trzym yw a li kontakt z zag: anicznemi 
organizacjami emigrantów jak  ró w ­
nież zn a jdow a li poparcie ze strony 
„rządowych Czynników zagranicz­
nych". Kto się u k ryw a  pod tą ostatnią 
nazwą —  dow iem y się w  na jb liższym  
czasie. Jest jednak jeszcze jeden cha-

L w ó w , 4 grudn ia .
(:) D n ia  29. lis topada  ufb. r, p rzy ­

jecha ł z G lin ian  do L w o w a  autobus, 
będący  w łasnością  Sa lom ona Nadeł- 
stechora. K ie ro w c ą  autobusu b y ł 
k w a lif ik o w a n y  szo fe r  W ło d z im ie rz  
B estja łka, a  kon du k torem  L a za r  Na- 
d e lsteeh er. G dy  autobus za jech a ł na 
plac S trze leck i, s zo fe r  udał s ię  na 
śn iadan ie , p ozostaw ia jąc  w óz  pod  o- 
p iek ą  kon du ktora . W  m iędzyczas ie  
obecn y  na placu  pom ocn ik  szo fersk i 
Tadeu sz Szj m on Buck, p oczyn ił w  
au tobusie p ew n e  n apraw k i. P o  ich 
uskuteczn ien iu  zap rop on ow a ł N ader- 
s tech erow i, b y  ra zem  s ied li na sa-' 
m ochód i  p o jech a li, m im o, że  żaden 
z nich n ie  pos iada ł an i kwatóifiłfaeyj.

na to cos odpow iedzieć, dr Tom aszew ­
ski począł m ów ić o tern, że  syn miał 
iśó do szpitala więzieni .ege, ale on 
dzięki swoim stosunkom w wojsku te­
mu przeszkodził. Także m ów ił m i w te­
dy  o wydaleniu panny Ireny ze szkoły 
i że on to również naprawił. A le  w  za ­
m ian  za  to zażąda ł odem m e, bym 
wpłynął na Szamborowshich, by nie 
oiwi edzali Zygmunta w sznitain. Ja 
w ierząc temu, napisałem  list do Szam - 
borowsKich, ale listu tego n ie w y ­
słałem .

lyąstępnego dnia przyszedł do mego 
mieszkania dr. Tomaszewski i począł mi 
opowiadać, że trzeba upozorować samo­
bójstwo na tle erotycznem i przy tej spo­
sobności począł wygadywać na Szambo- 
rowskieh. Gdy w  pierwszej rozmowie z 
dr. Tomaszewskim zaprzeczyłem, by 
syn mój popełnił samobójstwo, na to on

rałderystyczny szczegół który dem a­
skuje p raw dziw e cele i  zadan ia  insce­
n izac ji now ego proce.su. M ianow ic ie , 
w ed le  aktu oskarżen ia  chłopska par- 
tja p racy  m ia ła  być popierana przez 
prawicową opozycję partji kommusty- 
cznel. z Rykowem r a  czele. N iew ia d o ­
mo n arazie, c z y  FG kow  bodzie rów ­
n ież o fic ja ln ie  figu row a ł w  tym  pro­
cesie w  charakterze oskarżonego, nie 
u lega  jednak w ą tp liw ośc i, że proces 
ten w  zn aczn e j m ierze  zostanie skie­
rowany przeciwko prawicowej opozy­
cji. z R ykow em , Tom skim  i  Buchari- 
nem na cze le , by udow odnić, iż  w ła ­
śnie opozycja  ta  por.oei w in ę  obec­
nych katastro fa lnych  stosunków w 
ro ln ic tw ie  o raz  nienstającegc oporu

( : )  Przed  Trybunałom  karnym , 
któremu przew odn iezy ł radca Śleza- 
nowski r. oskarżaj prokurator dr. 
Knłin., stanęła w czo ra j Anastazja Fi- 
cyk fa lse Eorbel, ur w  r. 1911 w Cble 
bow icach  i  Zofja Bertźnicka, za ir ie- 
szkała  w  Zam arstynow ie, ul. L w o w ­
ska 61. Ak t oskarżen ia w  p ow yższe ; 
spraw ie  jest następujący: Dnia 8-go

an i u p raw n ien ia  ao  k ie ro w a n ia  sa­
m ochodem . Au tobusem  p rzez  p e ­
w ien  czas k ie ro w a ł B riick , a  u p e w ­
nym  m om en cie  u ją ł k ie ro w n ic ę  Na- 
d e ls tech er , k tó ry  tak  n ieu m ie ję tn ie  
p ro w a d z ił autobus, że za jecha ł na 
chodn ik  i p o trą c ił p rzech odzącego
u licą  M a je ra  Sch ap irę , k tó ry  doznał 
c ię żk ieg o  u szkodzen ia  ciała.

W czo ra j s tan ę li ob a j ' osk a rżen i 
p rzed  T ryb u n a łem , k tórem u  p rze ­
w odn iczy ł radca Jagodziń sk i, a osk. 
p roku ra tor d r. H orod ysk . O baj o- 
skarżen i w  zasadzie  p rzyzn a li s ię  do 
w in y , p rzy tem  N ad e ls tech er zw a la ł 
w in ę  na Bucka i  od w ro tn ie . T ry b u ­
nał skazał obu po B m ies iące  w ię ­
zien ia .

mi odpowiedział: ^Ja'k pan sobie życzy, 
to dam panu takie poświadczenie na pi­
śmie podpisane przez pańskiego syna, że 
on popełnił samobójstwo".

Gdy ja na drugi dzień byłem u niego, 
wówczas on mi powiedział, że zaświad­
czenie to pokazał pannej Oldze, a na­
stępnie spalił.

P iok. do dr. Tomaszewskiego: Pan
stwierdził, że pierwszego dnia nie było 
pani Szamborowskiej razem z panem 
w szpitalu. Natomiast świadek Piotr Za­
morski zeznał, że was oboje widział i ze 
z wami odjechał następnie autem.

Oskarż . To nieprawda, świadek ten 
się myli. j

N.a tem skończono przesłuchanie 
świadka, poczem z powodu niejawienia 
się nieobecnego we Lw ow ie świadka dr. 
Mendysa odczytano jego zeznania.

  o— —

akcji k o lek tyw izac ji ze strony yk  u la ­
ków "

Początkow o projektowano załatw ić 
spraw ę tej o rgan izacji w  drodze roz­
porządzen ia  G. P. U., na w zó r  spraw y 
48 uczonych , rozstrze lanych  na pod­
staw ie dekretu G. P. U., bez 9ądu, lecz 
ze w zg lędu  na kon ieczność „nap iętno­
w a n ia " „zdrady" opozycji, uchw alono 
i tym  razem  przeprow adzić  proces. —  
T rybu na łow i będzie p rzew odn iczy ! 
Wyszyński, a oskarżać —  jak za z w y ­
cza j —  Krylenko. W  kraju rozpoczę ły  
się już m asow e dem onstracje i w ;ece, 
dom agające się kary śm ierci d la 
w szystk ich  oskarżonych , n ie  w y łącza ­
jąc insp ira torów  zdrady, tj. R ysow a , 
Tomskiego i Bucharina.

w rześn ia  br. A n astazja  F icyk , za jęta  
jako s łu żąca  u Marji pnmirko w  Za­
m arstynow ie, powiła nieślubne dziec­
ko p łci żeńskiej. Z a  radą B ereżm ck ie j 
dziecko to dała ochrzcić w parafji 00 . 
Kapucynów w  Zam arstynow ie pod £ał- 
szyweu nazwiskiem Marji Horbal. 
Chrzest nastąpił 14. w rześn ia  1930. r. 
i lego samego dnia F icyk  w y jech a ła  
ze L w ow a , tw ierdząc przed ch lebo- 
d aw czyn ią . że dziecko odwozi do swoi 
siostry Marii Sotinskiej, zam ieszkałej 
w  Chlebow icach W ie lk ich .

Po  przyjeźdizie do Chlebow ie służą­
ca  pieszo udała się w stronę gminy 
Wołosjyna i w  polu w  oddaleniu od 
siedzib ludzkich, w  m iejscu m ało uczę* 
szczanem , dziecko porzucił”:, a  sama 
nowróoiua do Lwowa. Cudem tylko 
dziecko ocalało di śmierci, przypad­
kiem bow iem  zn a jdow a li 9ię w ów czas 
w  polu Jan i Marja Ctarkiewicze wło­
ścianie z Chlebowie, którzy  u s łyszaw ­
szy  p łacz dziecka, zn a leź li je i da li o 
wszystkiem znać policji. W  krótkim  cza 
9ie odszukano wyrodną matkę i aa 
czyn ten odpowiadały Ficyl i Bereś - 
nicka wczoraj ptrzei Trybunałem.

N a  rozpraw ie Ficyk przyzn ała  się 
do w in y , twierdząc., że dziecko porzu­
ciła z nędzy, zaś B ereźn icka wsparła 
się winy* Trybuna ł po naradzie skazał 
Ficylkówną r a  i  mi -siące więzienia, 
zaś drugą oskarżoną uw o ln ił od w in y  
i kary.

A k a d e m i c k a  2 a .

R y n e k  18.

B3roj3 :ch to ko sztu je .
S M U T N Y  E P IL O G  A M  A T 0 B 5 K IE J  J A Z D Y .

Z a  porzucenie dziecka
L.KAZANA NA 4 MIESIĄCE WIĘZIENIA  

Lwów, 4. grudnia.
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Marszałek Piłsudski zrzekł się
m andatów  do Sejmu i Senatu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa 3. grudnia. (Z ) K orespondent W asz dowiaduje się, że 

Marsz. Piłsudski podpisał 3. grud nia dwa oświadczenia, mocą których 
zrzekł się mandatu uzyskanego do Sejmu i  mandatu uzyskanego do 
Senatu. „

W a rsza w a  3. grudn ia . (Z )  P a ń ­
stw ow a k om is ja  w yborcza  na p os ie ­
d zen iu  w  dniu  d z is ie jszym  rozpa­
tryw a ła  d ek la rac je  złożone p rzez  po­
słów7 na S e jm  w yb ran ych  z k ilk u  list 
ok ręgo w ych , w zg lęd n ie  z  lis ty  pań­
s tw o w e j i z lis t ok ręgow ych .

Na wstępie posiedzenia rozpa­
trzono zmiany osobowe zachodzące 
na listach nr. 1, zgłoszonych przez 
BBWR.

P o se ł S ław ek  p rz y ją ł m andat z 
o k rę gu  W a rs za w a — m iasto  i z rzek ł 
s ię  m andatu  z  lis ty  p ań stw ow ej. P o ­
dobn ie  p rz y ję li  m andaty u zyskane w 
ok ręgach  i  z r z e k li s ię  z lis t państw o­
w ych  p os łow ie : Prystor (W iln o ), Jan 
Piłsudski (P io t r k ó w ),  Car (B ia ły ­

s t o k ) ,  Makowski (W a rs za w a ), Pola ­
k iew icz (Ł o w ic z ),  Boerner (W ie rzb - 
n ik ), Radziw iłł (Ł ó d ź ),  Żongołlow icz 
(L id a ),  Staniewicz (L id a ),  Hołówko 
(N o w o g ró d e k ), Kozłow sk i (K ie lc e ) ,  
Rud»wrski (P ło ck ), Sm ulikowski (N o 
w y  Sącz), Pacholczyk (G rod z isk  M a­
zo w ieck i), Tom aszkiew icz (N ow y 
Sącz). Poseł Bojko zrzekł się manda­
tu uzyskanego z listy państwowej i 
przyjął mandat do Senatu, uzyskany 
w  w ojew ództw ie krakowskiem . P o ­
se ł M arjan  Kościałkowski z rz ek ł s ię  
m andatu  p ose lsk iego . P o s e ł dr. Bo­
browski z rzek ł s ię  m andatu p ose l­
sk ie g o  i p rzy ją ł m andat do Senatu. 
Z rze k li s ię  m andatów  poselsk ich  i 
p rzy ję li mandaty do Senatu: Tom asz 
Szymański, S tefan  Perzyński, Janta- 
Polezyuski. W o b ec  pow yższych  zrze - 
czeń  państw ow a kom isja wyborcza 
przyznała mandaty poselskie z listy 
państwowej nr. 1. kandydatom sto­
jącym  ua miejscach od 44— 69 włącz­
nie, g d y ż  kan dydac i sto jący na 
p ierwszych 43 miejscach m andaty 
p o se lsk ie  u zyska li ju ż na m ocy po­
p rzed n ich  d ecy zy j pań stw ow e j k om i­
s ji w yb o rcze j. W  ten  sposób m anda­
ty  p ose lsk ie  u zysk a li: Brrkenm ayer, 
dr. Duch, Idzikow ski, Morawski, 
K leszczyński, W aw rzynow ski, Bogu­
sławski, Gosiew-ski, Snopczyński, 
W ojciechow sk i, dr. Domaszewiez, 
Laskowski, Tebinka, dr. Seid lcr, dr. 
Madeyski, W iś lick i, Rudziński, W a­
gner, Puzyński, Mozgała, dr. Min- 
kowski, Stangreciak, Gaw lik, dr. 
Szaw lewski, Zo fja  Berbecka.

Niektórzy z powyższych posłów7 uzy­
skali już mandaty w okręgaebi dlatego 
kilku z pośród kandyd. listy nr. 1. do ją­
cych na miejscach poza Nr. 69. mandaty 
do Sejmu uzyska. Wobec tego, że szereg 
osób, które przyjęły mandaty poselskie 
z listy nr. 1. otrzymało również manda­
ty z list okręgowych, państwowa komi­
sja wyborcza przywiała następującym 
kandydatom z okręgów mandaty posel­
skie: Świerzawskieinu, Ulrychowi, Mar­
czyńskiej, Jankowskiemu, Kobierniako- 
wi, Laskowskiemu, Starzykowi, Rakow­
skiemu, Bentkowskiemu, red. Rublowi, 
dr. Bogdanicmu, Stanisławowi Stankie­
wiczowi. Min. Kwiatkowski przyjął man­
dat poselski uzyskany z okręgu cieszyń­
skiego, wobec tego aa jego miejsce z o­

kręgu katowickiego > mandat poselski 
otrzymał p. Kuźnia. Poseł Ignacy Jaeger 
przyjął mandat tarnopolski. Wobec zrze­
czenia się mandatów poselskich przez 
dr,a Jantę-Połczyńskiego, dra Bobrow­
skiego, adw. Perzyńskiego, Szymańskie­
go, mandaty poselskie otrzymali: Radliń­
ski, Dąbrowski, Brzózka, Waligóra, Stra­
szyński, Wolska.

Co się tyczy listy nr. 4. zgłoszonej 
przez Stronnictwa Narodowe to wskutek 
przyjęcia mandatu przez pos. Trąmpczyń 
skiego z okręgu Szamotuły mandaty po­
selskie uzyskali: Rymar, Matłosz, Ma­
zur, Dembiński, Przanowski, Piestrzyń­
ski, Lasota, Harembski, Poseł Rybarski 
przyjął mandat warszawski, wobee tego 
mandat poselski uzyskali W itkowski i

W a rszaw a  3. gru dn ia . (Z ) S ęd zia  
D em an t z e zw o lił  w czo ra j na zw o l­
n ien ie  z w ię z ie n ia  g ró je c k ie g o  b. po 
sła N PR . P o p ie la , za  kaucją  10 tys. 
zł. K au cja  ta dziś  p rzed p o łu d n iem  
zosta ła  złożona, poczem  p rzy ja c ie le  i. 
p o lity czn i posła P o p ie la  o ra z  ob roń ­
ca uda li s ię  autam i do G rójca .

W czo ra j popołu dn iu  zw o ln io n y  zo 
stał z w ię z ie n ia  g ró je c k ie go  po  z ło ­
żen iu ' kaucji 10 tys. zł. pose ł N orbert 
B arlick i. O czek iw a ła  g o  p rzed  b ra ­
m ą w ię z ien n ą  rodzina , ob roń ca  dr. 
B crenson , p rz y ja c ie le  p o lity czn i sen. 
A . D ęb sk i, adw . Tom aszew sk i i  adw. 

K u ry lew ic z .
,,0 godz. 5.45 —  pisze „Robotnik1* —  

brama w ięzienia w Grójcu otwarła się 
i ukazał się w  niej towarzysz Barlicki 
w letnim palcie, silnie zarośnięty. Tow. 
Barlicki jest mizerny, schudł i bardzo 
osiwiał, ale moralnie czuje się dobrze11.

W arszaw a 3. grudn ia , (st) U k a ­
za ło  s ię  ro zp o rzą d zen ie  p. P re zyd en  
ta R zp lite j, k tó re  w  w ielu  zasadn i­
czych punktach zm ien ia  i uzu pełn ia  
ro zp orząd zen ie  z 24. k w ie tn ia  1926 
r. o utworzeniu przedsiębiorstwa 
Polsk ie K o le je  Państwowe. N ow e 
rozp orząd zen ie  postanaw ia , że  o rga  
nom p rzed s ięb io rs tw a  P o lsk ie  K o le ­
je  pań stw ow e służą w szys tk ie  p u b li­
czne p ra w n e  u p raw n ien ia  dotychcza 
sow ego  P ań s tw ow ego  Zarządu  K o le ­
jow ego . Przedsięb iorstw o Polsk ie 
K o le je  Państwowe będzie wpisane 
do rejestru handlowego, przyczem  
w p isan iu  do tegoż re jes tru  u lega ją  
im iona i nazwiska osób uprawnio­
nych do podpisywania skryptów 
dłużnych i w eksli w  im ien iu  przed ­
siębiorstwa. P rz ed s ię b io rs tw o  pro-

Sacbs. Poseł ks. Bernard Łosiński przy­
jął mandat z Tczewa, a mandat z listy 
państwowej przyjął dr. Zdzisław Stahl. 
Mandat krakowski przyznała komisja 
Żuławskiemu. Poseł Rog przyjął mandat 
z listy państwowej, a mandat z okręgu 
Ostrów Mazowiecki otrzymał Dubois. Na 
liście nr. 11. zgłoszonej przez ukr. biało­
ruski blok wyborczy zaszła tylko jedna 
zmiana. Państwowa komisja wyborcza 
nie otrzymała od dra Dymitra Lew ick ie­
go oświadczenia, czy przyjmuje mandat 
z listy państwowej, czy mandat okręgo­
wy lwowski, wobec tego przyznano dr. 
Lewickiemu mandat poselski z okręgu, 
a z listy państwowej przyznano mandat 
p. Chruckiemu. Wybrany z listy nr. 19. 
Korfanty zawiadomił komisję, że przyj­
muje mandat do Senatu uzyskany w  wo­
jewództwie Śląskiem. Wobec tego przy­
znano mandaty poselskie z okręgów pp. 
Kozubskiemu, Piechulkowi i Pobożnemu.

Poseł Barlicki po przybyciu do Krakowa 
udał się na wypoczynek do jednego 
z podmiejskich letnisk. Również zdrowie 
p. Popiela, który ma być dziś zwolniony, 
wymagać będzie dłuższej kuracji.

Po zwolnieniu posła Popiela w  w ię­
zieniu grójeckim pozostają jeszcze posło­
w ie : Dubois, Ciołkosz (PPS ), Bagiński 
(W yzw-), Sawicki (Str. Chłopskie), w 
więzieniu mokotowskiem pozostaje po­
seł Wojciech Korfanty, w więzieniu to- 
ruńskiein poseł Kwiatkowski. Obaj oni, 
podobnie jak osadzeni w  Grójcu, izolo­
wani są całkowicie od rodzin. Tak wiec 
z pośród 15 b. posłów polskiej opozycji 
więzionych w Brześciu wypuszczono do­
tychczas dziewięciu: K iernika, Pragera, 
Mastka, Licbcrmana, Dębskiego, Witosa, 
Pu tka, Barlickiego i Popiela za łączną 
kaucją S0 tys. zł., a mianowicie po 5 tys. 
zł. za pp. Mastka i Putka, a po 10 tys. 
zł. za wszystkich innych.

w ad z i ek sp loa tac ję  w szystk ich  lin ij 
k o le jow ych  zarządzanych  dotychczas 
p rzez M in. k om u n ik ac ji i  w  tym cc- 
hi obejm uje w  zarząd pow iern iczy 
i użytkowanie cały  ich m ajątek n ie­
ruchomy. C ały  m a ją tek  oddan y 
p rzed s ięb io rs tw u  P o lsk ie  K o le je  
P ań s tw ow e  w  u ży tk ow an ie  lub na

w łasność w yo d ręb n ia  s ię  z m ajątku 
skarbu  państwa. M ają tek  n ieru ch o­
m y oddan y  tem u p rzed s ięb io rs tw u  
odpowiada za pożyczki i zob o w ią za ­
nia za c ią gn ię te  p rzez  skarb  pań­
stw a i które korzystały ze specjalne­
go zabezpieczenia na tym majątku. 
M ajątek  ten n ie  m oże być  obciążony 
żadn em i in n em i pożyczkam i i zobo­
w ią zan iam i skarbu  państw a. In w e n ­
taryzac ja  i  oszacow an ie  m ajątku  b ę ­
dą dokon an e w ed łu g  zasad, k tóre  u- 
stała m in is te r  kom u n ikac ji w  p oro ­
zu m ien iu  z m in is trem  skarbu. Na 
sw o je  potrzeby p rzed s ięb io rs tw o  
P o lsk ie  K o le je  P ań s tw ow e  może za­
ciągać krótkoterm inowe pożyczki 
nie przewyższające 10 procent z o- 
gólnego dochodu eksploatacyjnego 
brutto wykazanego w  ostatniem ro- 
cznem zamknięciu raehunkowem. 
P ożyczk i te  b ędą  spłacane z b ie żą ­
cych dochodów  p rzed s ięb io rs tw a .

Ogólne zasady, na jakich pożyczki te 
mogą być zaciągnięte ustala minister 
komunikacji w  porozumieniu z mini­
strem skarbu. Zaciąganie pożyczek wyż­
szych i długoterminowych, oraz zaciąga­
nie jakichkolwiek pożyczek przez em i­
towanie obligacyj, wreszcie zaciąganie 
wszelkich zobowiązań obciążających nie­
ruchomości może nastąpić tylko w gra­
nicach upoważnień państwowych. Bez­
pośredni zarząd przedsiębiorstwa Polskie 
(roleje państwo-we sprawuje minister ko­
munikacji. Skrypty dłużne i weksle wy­
stawione przez przedsiębioirstwo Pol­
skie koleje państwowe podpisują bądź 
minister komunikacji, bądź dwie osoby 
z pośród ., osób upoważnionych do tego 
przez ministra komunikacji, a wpisanych 
do rejestru handlowego.

Nowy kodeks postępowania 
cywilnego.

Warszawa, 3. grudnia, (st) P. P rezy­
dent Rzpltej ogłosił dziś rozporządzenie 
z dnia 29. listopada o nowym kodeksie 
postępowania cywilnego. Nowy kod-' s 
wraz z przepisami koócowemi zawiera 
516 artykułów i wchodzi w życie równo­
cześnie z przepisami z dniem 1. stycznia 
1933 r. Równocześnie ukazało się rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzpltej o przepi­
sach wprowadzających kodeks postępo­
wania cywilnego i zawiera ono 47 arty­
kułów z postanowieniem, że wchodzi w 
życic również 1: stycznia 1933 r -

Rozporządzenie w sprawie 
stopu monet.

Warszawa, 3. grudnia, (st) Rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzpltej ogłoszone 
w dniu 2. grudnia br. postanawia, że 
z pośród środków płatniczych wybija­
nych przez skarb państwa, monety sre­
brne 5-złotowe wybijane będą ze stopu 
zawierającego na 1000 części ogólnej wa­
gi 750 części srebra. Monety srebrne po 
2 zi. ze stopu zawierającego na 1000 czę­
ści ogólnej wagi 590 srebra. Rozporzą­
dzenie po w yższe ma na celu umożliwie­
nie rządowi na przyszłość zastosowania 
dla monet srebrnych nie zwykłego sto­
pu srebrnego z miedzą, lecz także do­
mieszki innych ilości metali uszlachct' 
niającyeli.

Urzędnicy w  r. 193J-32
o t r z y m y w a ć  b ę d ą  15 p ro c . d o d a t e k .

(releiouem  od naszego korespondenta.)

W arszawa 3. grudDia. (Z )  źród ła  m iarodajne inform ują, że w  przy­
gotowanym  przez rzą-d projekcie u stawy skarbowej obejmującym  bud­
żet państwa na r. 1931/32 przew idziane jest wypłacen ie funkcjonariu­
szom państwowym i em erytom  15 proc. dodatku do uposażenia m ie­
sięcznego w  ciągu całego o-kresu budżetowego.

B. pos. Popiel i Barlicki
z w o l n i e n i  z o s t a l i  z  w i ę z i e n i a .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

3 w a żn e  ro zp o rzą d ze n ia
P .  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

K O M E R C J A L IZ A C J A  K O L E I.

(Telefonem  od naszego korespondenta).



Nr. 9420 „G A Z E T A  PORANNA 'u dnia 1930. Str. 9

G łó w ka  „chłopięca”
p o w o d e m  s a m o b ó js t w a .

GDY ZNIKNĄŁ CZAR ZŁOCISTYCH WARKOCZY.

M s s iftra  o s k a rż a .

Lwów, 4. grudnia.

(jp ). Cała historia w  naszem  stule­
ciu w yda je  się n iem al n ieprawdopo­
dobna, a jednak jest zupełnie praw dzi­
w a . W. pewnem  m ałem  m iasteczku 
szwedzikiem ukazała się nagle młoda 
dziewczyna, która nie miała ściętych 
włosów. B ył to w  m iejscowości i oko­
licy  p raw dziw y  unikat. I oto w dziew­
czynie ze złocistemi warkoczami za­
kochał się namiętnie pierwszorzędny 
fryzjer miasteczka, który codzienn ie 
m iał do c zyn ien ia  z tuzinam i główek 
„ch łop ięcych ", „p az iow sk ich " i „a r ­
ch an ie lsk ich ", to je s t , krótkow łosych. 
D ziew czyn a  b y ła  bardzo ładna, ale 
chąc jeszcze bardziej zach w yc ić  swo­
jego w ie lb ic ie la , domagała się, aby jej 
ściął włosy, w przekonaniu, że to u- 
c zyn i ją jeszcze bardziej uroczą. F ry ­
zjer jednak ani słyszeć nie chciał o 
takiem zmodernizowaniu główki swo­
jej przyszłej.

Gdy an i prośby ani groźby nie po­
m agały , narzeczona F igara postanow i­
ła  w brew  jego w o li przekonać go o 
swojej racji Udała się zatem  do zakła­
du konkurencyjnego i tam spełniono 
jej życzenie. Fryzjer  konkurencyjny 
puścił w  ruch nożyczk i i po paru c ię ­
ciach wspaniałe złote warkocze opadły 
z główki, którą następnie m istrz nożyc

N A D E S Ł A N E .

Tatarów
nad Prutem.

PENSJONAT ZOFJOWKA 
poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z cał­
kowitym, czterokrotnym, bardzo smacz­
nym i obfńym wiktem po 10 zt. dziennie. 
Pianino, radjo, bibijoteka, auto. W iado­

mość w miejscu. 7940

HAYNItA-ZDRÓJ
PENSJONAT „ M A R JA "

otwarty cały rok 
pełny korni e t ,  ciepła i zimna woda bie­
żąca w pokojach. Centralne ogrzewanie 
wodne, łazr.nki, balikony, werandy, o- 
giód. Lwirtowy, sala dancingowa, Holi, 
łtd. Kuchnia pierwszorzędna na żądanie 

djetetyczna.
Telefon Nr 121, 7338-2

„ L I T U R G I A ”

Skład przyborów kościelnych, obrazów 
i dewocjonalji, pracownia szat liturg., ar- 
tyst. haftów, Lwów, Kopernika 9. tel. 
47—55, polpca: Ornaty, baldachimy, cho­
rągwie, feretrony, obrazy. Naprawa szat 
liturg. Brokaty, galony, frędzlę, bajorki.
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P O P IE R A J C IE  L IG Ę

M O R S K Ą  I F 0 L 0 N J A L N Ą !

i że lazka  zaondulow ał w najhardziej 
zachwycającą krótką tryznrkę.

Z tryum fującą m iną w padła teraz 
d z iew czyn a  do fry z je rn i narzeczunego
i... teraz zaczyna  się p raw dziw ie  ro­
m antyczna, jakby nie z b ieżącego w ie ­
ku, histonja. F igaro u jrzaw szy  główkę 
chłop ięcą narzeczonej, pobladł z prze­
rażenia, a potem poczerwieniał z 
wściekłości. 1 Zostaw ia jąc całą swoją 
k lijen fe lę  i osłupiałą d z iew czyn ę, w y ­
padł jak szalony, a udaw szy się do 
na jb liższej apteki, zażądał kwasu sol­
nego. Aptekarz, nie przeczuwając tra- 
gedji rozgryw ające j się w  piersi fry z je ­
ra, nie w ah a ł się w^dać mu środek. 
Ten, poch w yc iw szy  flaszkę, w róc ił do 
siebie i zan im  przerażona d z iew czyn a  
m ogła mu w  tem przeszkodzić, wypił 
w jej oczach zawartość flaszki.

O dw ieziono desperata do szpitala, 
gdzie po d luższem  leczen iu  w róc ił do 
zd row ia  i do swego zw yk łego  otocze­
nia, ale nie... do swojej m iłości.

Cios, który ugodził w eń  na w idok 
jeszcze jednej g łów ki chłopięcej, tvm  
razem  u jego w ybranej, b y ł tak silny, 
żelzabil jego miłość. N arzeczona w pra­
wdzie obiecuje sobie, że ożyje ona 
wraz z chw ilą , gdy a lo w u  odrosną tak 
lekkom yślnie odcięte złote warkocze, 
lecz w  każdym  razie  będzie na to po­
trzeba długiego czasu, a dotąd zape-

Głośny proces moskiewski przeciw rosyjskiej „partji przemysłowej" to­
czy się obecnie w obecności licznych przedstawicieli prasy zagranicznej. 
OsKaiżenie kieruje się poprzes obwinionych inżynierów właściwie przeciu 
Francji.

wue ■ już F igaro znajdzie inne złote 
warkocze i ku nim  zw róc i swoje u w ie l­
bienie.

Mamach sam obójczy
m ło d e j a r y s t o k r ^ t k i .

SENSACYJNA AFERA W  RZYMIE.
(Do ryciny na str. 1.)

Lwów, 4 grudnia.
( = )  Praea w łoska rozpisuje się p-- 

becn ie o
cichym dramacie,

■który rozegra ł się n iedaw no w  domu 
bogatego p rzem ysłow ca  rzym skiego,, 

35-letniegc Jana Radondiego.
Radondi przed dw om a la ły  poślu­

bił prześ liczną 18-letnią hrabiankę, 
Annę Scnnino. P ożyc ie  m ałżeńskie
było  bardzo szczęśliwe, gdyż A n n a  ca 
łem  swem  sercem  kochała męża. W  o- 
staitnich m iesiącach na n iebie tej har- 
m onji za czę ły  9ię pokazyw ać proźne 
chmury. Oto coraz częście j w  tow a­
rzys tw ie  A n n y  p rzeb yw a ł w y tw o rn y  
low elas, m arkiz Engenjnsz della Bra- 
zia.

Pew nego  dn ia  p rzem ysłow iec, z ja ­
w iw s zy  się n iespodzian ie w  swej w il­
li, zasta ł żonę w oojęciach markiza, 
Nastąp iła  teraz

przykra scena.
Jan, p rzekonaw szy  się o w in ie  żony, 
w y z w a ł „u w o d z ic ie la " na pojedynek. 
N apróżno tłu m aczy ła  mu Anna, że 
jest zupełnie niewinna, niecny donżu- 
an poraź p ie rw szy  spróbował zyskać 
je j względy,' a ona zakusy jego odpai-

ła z oburzeniem. Jan nie u w ierzy ł je;
i zapow iedzia ł, iż po odbyciu pojedyn­
ku w droży  p rzec iw  zdrajezyoii krok’ 
rozwodowe.

$ d y  po pojedynku przem ysłow iec 
w róc ił do domu, za.stał swą żonę w i­
jącą się w  s traszliw ych  

boleściach.

Okazało się, iż  za ży ła  ona znacznej 
dozy weronaln. Z aw ezw an y  natych­

miast lekarz , pospieszył biednej kobie­
cie z pom ocą tak, żc zdołał jej urato­
wać życie. W  liście, napisanym  do 
m ęża, w y jaśn iła  Anna, że odbiera so­
bie życ ie , pon iew aż nie m oże znieść 
niesłusznych podejrzeń męża. M iędzy 
m ałżonkam i doszło teraz do zupełnej 
zoody, lecz afera ta rozeszła  się G ło­
śnym  echem i została rów n ież omó­
w iona na lam ach  prasy codziennej.

i(fasyczny : wia !ck w ... więzieniu

W ystąp gościnny kasiarzy
w  Jń ro sła u iu  • ra c h  K a s y  c h o ry c h .

(Od in szego  korespondenta.)

Jarosław, w  grudniu.
(K -Z ). Soodziew ając się napływ u 

gotówki z początkiem  m iesiaca, jacyś 
.kom binatorzy" (m oże w arszaw scy) 
złożyn wizytę w  nocnej porze Kasie

chorych w Jarosławiu i po rozpruciu 
rakiem kasy w trzech miejscach, skra­
dli z niej kwotę 1172 zł. 80 gr. Polic ja  
w szczę ła  energiczne dochodzenia.

 o-----

ODRODZENIE ROZPRAWY PRZE 

Lwów, 4. grudnia.
(: ) .  Dnia 27. sierpnia br. odbyw ał 

się targ na targowicy w Boguanowce 
za rogatką gródecką. Na tarS zjechało 
wielu okolicznych włościan celem  po­
czynienia zakupów. N agle wśród ze­
branych kupujących począł się uw ijać 
jakiś młoay człowiek, który rozdaw ał 
obecnym  u.otki komunistyczne Z a­
u w aży ł to Wiktor Sznurowski, absol­
went Szkoły lotniczej w Skn,f >wie, 
który o swojem  spostrzeżeniu uoniósi 
bezzwołcznie Posier. Policji w Le- 
wandówce. Przeprowadzone dochodze­
nia nolicyjne doprow adziły  do ujęcia 
komunisty, którym  okazał się Paweł 
Dynys, ur. w  r. 1853 w  Stawczanach, 
rozw ozic ie l p ieczyw a.

Sznurowski słuchany na policji i 
w  śledztw ie zeznał, że w idzia ł, iak 
D ynys wręczał cbłoycm większą ilość 
ulotek. Z b liży ł się w ów czas do jedne­
go z ch łopów  i odebrał run ulotki, któ­
re następnie zdeponował na policji. 
U lotka ta zaw iera ła  hasła o treści an­
typaństwowi j .  Iden tyczne ulotki zna-

PIW  KOLPORTEROWI ULCTEK
leziono dnia 22. sieprnia w  większej 
ilości rozrzucone wzdłui, gościńca o- 
bok iabryki „Merknry , gezie zatrud­
niony by ł D ynys, jak rów n ież obok 
tartaku „A lfa " .

Ponadto w  czasie  rew iz ji zn a lez io ­
no w domu F a w ła  D ynysa broń, na 
której posiaaanie nie miał upoważnie­
nia. Zakw estionow ano tam iedną 
strzelbę w ra z  z ładunkam i, 106 gra­
mów prochu strzelnicza jj( i 13 sztuk 
naboi karabinow ych.

Za  c zy n y  te stanął w czo ra j Dynys 
przed Trybunałem  sądu p rzysięgłych , 
któremu p rzew od n iczy ł radca Dwo- 
rzak, oskarżał prokurator Mostowski, 
a bronił dr. KeicLensrein. N a  rozpra­
w ie  Dynys wyparł się winy. K la syc z­
ny. św iadek oskarżenia V7iktor Sznu- 
rewski, defektyw -am ator, nie zjawił 
się na rozprawie, jdyż wedie po­
głosek siedzi obecnie w więzieniu w 
Szczeicu.

Trybuna ł w obec niejawienia się 
teao świadka rozpraw ę odroczył do 

dnia 6 bm.
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Z Tymczasowej 
Rady miejskiej. Sprawa wyboru

Rady Kom. Kasy Oszczędności
Lwów 4. grudnia.

Na wstęp ie wczorajszego posie­
dzenia Rady m iejsk iej prez. Brzo­
zowski pośw ięcił gorące słowa wspo­
mnienia żałobnego zmarłemu w ub. 
tygodniu śp. drow i Henrykowi Ba- 
czewskiemu, długoletniemu obyw a­
te low i i wybitnem u przem ysłowco­
wi. Zebran ie przez powstanie z 
miejsc oddało hołd pam ięci Zm ar­
łego.

Następnie weszła na porządek 
dzienny sprawa wyboru członków 
Rady Kom unalnej Kasy Oszczędno­
ści z łona reprezentacji m iejsk iej w 
m iejsce poprzedniego składu, desyg­
nowanego przez Radę Przyboczną. 
Sprawa ta dała powód do nadto burz 
liwych i agresywnych wystąpień ze 
strony reprezentantów  nacjonali­
stów żydowskich. Referent dr. No­
wak Przygodzk i przedstaw ił wnio­
sek Kom isji-m atki( podkreślając, iż 
przy wyborze członków Rady K. K. 
M. kierowano się myślą uw zględn ie­
nia interesów  gospodarczych i ugru

powań politycznych. W  myśl statutu 
desygnowano na 9 członków Rady 
trzech członków prezydjum  w  oso­
bach prez. Brzozowskiego, wicepr. 
Irzyka i w icepr. Kubali oraz 6 człon­
ków Rady w  następującym składzie: 
dr. Brzeski, r. Hubert, r. Kwiatkow­
ski Emil, prof. Kuczyński, r. Maksy 
mowicz i dr. Wasser. Do komisji 
rew izy jnej: inż. Krykiewicz, r. Soup 
per, dr. Howykowicz, dr. Rosen- 
kranz i sen. Thullie.

Dyskusję rozpoczął dr. Próchni- 
cki, wyrażając żal z powodu, że 
wniosek Kom isji-m atki nie uwzględ­
nił klubu naród, demokr. Do tego 
spokojnego głosu jaskrawy kontrast 
stanowiło przem ów ien ie dra Schmo 
raka, który niezadowolony z tego, iż 
na reprezentanta ludności żydow­
skiej w Radzie K. K. 0. nie wyzna­
czono nacjonalisty żydowskiego, w y­
stąpił z gwałtownymi atakami osobi­
stymi na postawionego na liście dra 
Wassera.

za ję ta  lw ią  c z ę ś ć  
p o sie d ze n ia .

skiej przez nacjonalistów żydowskich, u- 
niemoźliwiających z nimi wszelką realną 

pracę.
Po proteście r. Szczyrka (wniósł on, że 

w składzie Rady K. K. 0  nieuwzględnio-

no przedstawiciela Klubu P P . S.), red. 
Hescheles postawił wniosek na odesła­
nie sprawy ponownie do Komisji.

Po zakończeniu dyskusji dr. Wasser, 
za zgodą olbrzymiej większości Rady 
zabrał głos celem zaprotestowania prze­
ciw szarpanin jego dobrej sławy w ce 
lach walki politycznej. Powołując się ns 
swoją wieloletnią (lziałalnosó publiczną, 
zaznaczył, że nie starał się bynajmniej 
o ten mandat, który powierzyć mu pra­
gnie zaufanie większości reprezentacj 
miejskiej.

R e zu lta ty  g.

P r z e c i w  m e t o d o m  o s o b is ty c h  i n w e k t y w .
Ton, w jakim  przem aw iał dr. 

Schmorak, spotkał się z oburzeniem  
większości Rady i zmusił prez. Brzo 
zowskiego do kilkakrotnych ostrych 
upomnień. W  podobnie namiętnym 
tonie osobistych wycieczek przem a­
w ia ł później red. Hescheles.

Należytą odpraw ę dali drow i 
Schmorakowi i sjonistom następni 
mówcy.

R. Brandstattcr podniósł, że do­
tychczasowe rezultaty działalności 
K. K. 0. we Lwowie, zwłaszcza w cza 
sach obecnego kryzysu gospodarcze­
go, zasługują na zupełne uznanie. 
P rzez wybór dotąd wT Radzie Nad­
zorczej zasiadających członków da 
Rada Miejska dowód podzięki i uzna 
nia za ich działalność. Mówca pod­
n iósł w yjątkowe w alory  dra W asse­
ra na to stanowisko, jako doświad­
czonego finansisty i człow ieka odda­
nego z calem pośw ięceniem  spra­
wom  publicznym.

Wkońcu rozprawiwszy się z zarzuta­
mi co do chęci zmajoryzowania innych 
ugrupowań Rady miejskiej przez jej o-
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P. M IETHKE.

B ohaterski tenor.
Giovanm: Już po obiedzie?
L iii:  Tak, przyjacielu, a oto czeta 

na pana filiżanka dobrej kawy. A le co 
się stało? Pan tak dziwnie wygląda...

Gioranni: Oo się stało? Nic Zade­
cydowała się tylko sprawa mej przy­
szłości.

L iii:  Nie rozumiem...
Giovanni: A  więc słuchaj...
L iii:  Od kiedy mówimy do siebie per 

„ty“ ?
Gioranni: Od chwili mego postano­

wienia. Słuchaj. Ja cię kocham. Co noc, 
w  mych snach widzę ciebie. Moje nerwy 
są zdruzgotane. Już dłużej nie mogę tuk 
się męczyć. I  postanowiłem nieodwołal­
nie: wczoraj wieczorem po raz ostatni 
występowałem publicznie. W ięcej nie 
będę śpiewał. Koniec.

L iii: Chyba nie mówisz tego na serjo. 
Giovanni. Ty, tenor bohaterski, u szczy­
tu powodzenia, chciałbyś przestać śpie­
wać?

ueoną większość, stwierdził, że Kluby, 
na których spoczywa odpowiedzialność 
za losy gospodarki m iejskiej mają nie 
tylko prawo, ale i obowiązek wykony­
wania należytej kontroli we wszystkich 
instytucjach z majątkiem gminy miasta 
Lwowa związanych.

Następnie r. Litw inowicz zwracając 
się ostro przeciw atakom na osobę dra 
Wassera podkreślił nadto, że wystąpie­
nie dra Schmoraka jest jaskrawą ilustra 
c'W nWo-t s*«cr»-wflTivch w  Radzie miei-

Następnie referent w  swojem resume 
po oświadczeniu, że nierzeczowe wystą­
pienia sjonistów nie wymagają repliki, 
zaznaczył, że podtrzymuje wnioski Ko­
misji-matki, podkreślając przytem w od 
powiedzi red. Szczyrkowi że w  składzie 
Rady Kom. Kasy Oszcz. sfery robotnicze 
mają swego przedstawiciela w osobie b. 
wiceprez. Obirka, nadto zaś większość 
Kom isji rew izyjnej stanowią członkowie 
wybrani z poza Klubu gospodarczego.

Po odrzuceniu wniosku za odesła­
niem sprawy do Komisji matki prez. 
Brzozowski zarządził glosowanie kartka­
mi co do składu Rady i Komisji rew i­

zyjnej.
Skrutynium wykazało, że olbrzymia' 

większość opowiedziała się za wnioska­
mi Komisji matki za wyjątkiem wyboru 
dra Rosenkranza do Komisji rewizyjnej. 
W  odpowiedzi na agresywne wystąpie­
nie sjonistów wielu głosujących wpisało 
na to miejsce r. Glasermanna. Przy po- 
nownem ściślejszem głosowaniu wybra­
no do Komisji rew izyjnej r. Glaserman­
na 42 głosami przeciw 21.

Z porządku dziennego po załatwieniu 
szeregu drugich uchwał r. dr. Kw iatkow­
ski referował sprawę dodatku gminnego 
do państw, podatku przemysł, oraz do 
opłat państw, od patentów na wyrób 

sprzedaż trunków na r. 1931.
W dyskusji zabrał trio? r. Maksymo­

wicz, który im. Klubu gosp. postawi 
wniosę! obniżenia tych podatków ze 
względu na ciężkie położenie odnośnych 
przedsiębiorstw-- Dr. Rothleld wniósł na 
odesłanie sprawy do Komisji. Oba wnio­
ski upadły, poczem uchwalono opłaty w 
dotychczasowej wysokości.

Następnie z powodu spóźnionej pory, 
po krótkiem posiedzeniu tajnem, prez. 
Brzozowski znmknaT posiedzenie.

Fałszywy alarm opodpsleniu Barszczowic
N IE SM A C ZN Y  Ż A R T  PR ZY G O D N E G O  IN 1 U ilM ATO RA. !

L w ów  4. grudnia.
(— ) W czoraj około godz. 10 w. 

straż pożarna we Lw ow ie  została 
zaalarmowana wiadomością o wybu­
chu groźnego pożaru w  Barszczowi- 
cach pod Lwowem . W ed le  in form a­
cją otrzym anej przez straż pożarną 
równocześnie w  k ilku  miejscach 
wybuchł ogień, tak, że większa część 

'wsi s ta d ła  w nłom ienj-oh. W oh w

grozy sytuacji na m iejsce udał się 
duży tren.

Po przybyciu na miejsce okazało się 
że informacje udzielone straży pożarnej 
były niemal zupełnie fałszywe, Oto bo­
wiem około godz. 10 wiecz. istotnie w y­
buchł pożar w Barszczowicach w jednej 
ze stodół, która doszczętnie spłonęła. 
Gdy straż nadjechała na miejsce, ogień 
został już nnrzednio zlokalizowany.

K a s y n o  i K o l o  
lit e r a c k o - a r t y s t y c z n e

O TEATRACH MIEJSKICH 
W E LW O W IE  „

Lwów, 4. grudnia.
Kasyno i Koło literacko - artysty­

czne we Lw ow ie wystosowało nastę­
pujące pismo do Dyrekcji Teatrów 
miejskich:

„Szereg ostatnich przedstawień 
w  lwowskich Miejskich Teatrach, jako 
to: „Dorota Angermann", „Kordjan", 
„Fiołek z Montma.rtre" i „A ida ", w y ­
wołał tak w ielki zachwyt i podziw 
słuchaczy i spektatorów, do jakiego 
od dłuższego już czasu nie byliśmy we 
Lwow ie przyzwyczajeni, „Kordjaa'* 
zaś i „A id a " równych sobie nie m iały 
od początku istnienia Teatrów7 lw ow ­
skich. To też W ydzia ł Kasyna i Kola 
L. A. czuje potrzebę serca, złożyć 
W ielce Szanownej Dyrekcji 9zczers 
gratulacje, oraz w yrazy uznania i po­
dziwu dla tak pełnej przepięknych re­
zultatów zharmonizowanej pracy. 
Niech te szczere słowa będą zachętą 
dla W ielce Szanownej Dyrekcji ao 
dalszych skutecznych usiłowań na 
drodze przekonania na nowo publicz­
ności, że żadne inne widowiska i roz­
rywki nie zdołają zastąpić dobrego 
Teatru. Z prawdziwem poważniem 
Za w ydzia ł Kasyna i Koła L. A. Pre­
zes: Dr. W ładysław  Hojnacki. Sekre­
tarz: Ma-rjan Goetz.

Gioranni: lak ; Nie będę w.ęcej śpie­
wał. Przed dziesięciu minutami przysią­
głem sobie najuroczyściej, że nie będę 
n;gdy śpiewał. Nigdy. Tak długo, póki 
nie zostaniesz moją...

L iii: N iezwykły pomysł.
Giovanni: Proszę cię, nie żartuj ze

mnie. Tak musi być. Ja cię kocham. . I 
dłużej nie mogę opanować swych ner­
wów7.

L iii: Mam wrażenie że pan zbyt du­
żo pił.

Gioranni: Nie, nm piłem. Jeśli nie
zostaniesz moją, nie będę więcej śpie­
wał. A bez sztuki życie mzostaje dla 
mnie niczem. Wobec tego ty, albo 
śmierć.

L iii:  Giovanni, niech pan się uspokoi 
Wszak byliśmy dobrymi przyjaciółmi... 
Rozumiemy się doskonale.

Giorani: Tak się tobie wydawrało.
A le ja szalałem skrycie. Namiętność po­
żerała mnie. Gdy wczoraj wieczorem 
skończyłem swój śpiew, nie czekając na 
oklaski, nie zwracając uwagi na entu­
zjazm tłumów, wybiegłem  na ulicę. Go­
dzinami błąkałem się po cichych, ciem­
nych uliczkach...

L iii: Giovanni, jak pan może! Wszak

pojechaJ pan do Popera wprost z koncer 
tu i grał tam w bridge‘a.

Giovanni: To później. Daleko później 
By zapomnieć, uspokoić się. A le  natycb 
miast po koncercie wyszedłem na ulicę..

L iii: Hm. Służący powiedział mi, że 
pan po zejściu z estrady poszedł do kan- 
celarji i obliczał się tam z dyrektorem 
Schultzem...

Gioranni: Do kancelarji? No tal(, po­
szedłem mu powiedzieć, że więcej nie 
będę śpiewał...

L iii: G ile panu nie da 65 proc. brut­
to...

G ioranni: Co takiego? Pani słuchała 
pod drzwiami? To straszne, tragiczne, 
jak ja przez tę kobietę cierpię.

L iii: Giovanni, niech się pan uspokoi. 
Oto kawa. Jeden kawałek cukru, dw7a?

Gioranni: Nie, dosyć tego. Odbiorę 
sobie życie. I  właśnie tu, w tym pokoju. 
Tu, na tej kanapie.

L iii: Proszę się uspokoić. Czy pan 
postradał zmysły?

Gioraonni: Tak, zwarjowałem, L iii 
masz rewolwer?

L iii: Tak, w tamtym pokoju, w  biur­
ku. A le  proszę już nie mówić głupstw. 
Albo się pan uspokoi, albo też niecb pan

U
sobie idzie...

Giovanni: Nie, tu się zastrzelę,
twych stóp. Przynieś rewolwer...

L iii: Wykluczone.
Gioranni: Nie obawdaj się. Nie uczy 

nię ci nic złego. Tobie nic Tylko sobie. 
Przynieś rewolwer. Za kilka minut już 
mnie nie będzie...

L iii: A le ja nie mogę wejść do tam­
tego pokoju. Bubi tam leży, chory, na 
dyfteryt...

Gioranni: Co? Jak? Dyfteryt? Gdzie 
mój płaszcz? Proszę sie nie usprawie­
dliwiać. Proszę zabrać ręce... na litość 
Boga.. Nie dotykać mnie... Gdzie mogę 
umyć sobie ręce?.., Do stutysięcy dja- 
błów... Książka telefoniczna.. Apteka, a- 
pteka, gdzież tu jest blisko apteka.. Ah, 
dobrze... Tylko nie dotykać mnie.. Precz 
z rękoma!..

L iii: A leż pan chciał rewolwer?
Giovanni: Niech cię... Przepraszam,

Sam nie wiem. co mówię. Takie niebez­
pieczeństwo. Proszę do mnie nie mówić. 
Żegnam. O Boże, ja tu siedzę i plotę 
głupstwa. W tej atmosferze zatrutej bak 
cylami. I  nic mi nie powiedziała, nic... 
Banda zbrodniarzy... Mój głos. mój pięk' 
ny głos... Żegnam...

Tłum, C 8.
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S. f  P-

Dr. Piotr DzlubaAskl
Adwokat w  Bydgoszczy, b. Dyrektor Zakł. nar. im Ossoliń­

skich we Lwowie 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 

zmarł w Bydgoszczy d. 28 listopada 1930 r., 
o czem zawiadamiają pogrążeni w  głębokim smutku 
10820 ŻONA, CÓRKA, SYN i RODZINA.

CO MOWI NEMO.

U ś m ie c h  d z ie c k a .
CODZIENNIE RANO, GDY PĘDEM JASKÓŁKI
SPŁYW AM  DO BIURA MĄ ULICĄ STROMĄ,
SPOTYKAM BUZIĘ, DOBRZE MI ZNAJOMĄ 
MAŁEJ DZIEW CZYNKI, SPIESZĄCEJ DO SZKÓŁKI.

TE PRZYPADKOW E, CODZIENNE SPOTKANIA 
NASZE DUSZYCZKI Z B L IŻ Y Ł Y  OGROMNIE,
BO KAŻDYM  RAZEM US MIECHA SIĘ DO MNIE 
I CHOĆ OBCEMU PRZEPIĘKN IE  SIĘ KŁAN IA .

JA TEŻ UCHYLAM  GRZECZNIE K APE LU SZA  
JAKBY TO B Y ŁA  D O JRZAŁA OSOBA 
I  ZAR AZ WIĘCEJ ŚW IAT  MI SIĘ PODOBA 
I ZAR AZ  LŻEJSZĄ STAJE SIĘ MA DUSZA.

LECZ OD DNI K ILKU  O TEJ SAMEJ PORZE 
JUŻ N IE  SPOTYKAM  MOJEJ DOBREJ DUSZKI.
CZYŻBY NA SŁOCIE PRZEM O CZYŁA  NÓŻKI 
I  JAK W ĘGIELEK OD GORĄCZKI GÓRZE?

STAŁEM  SIĘ SMUTNY —  JAKIŚ ZG RYZ MIĘ GNIECIE, 
JAKBYM UTRACIŁ ISTO TĘ NAJDROŻSZĄ,
BO DUSZA MOJA STAŁA  SIĘ UBOŻSZĄ 
O UŚMIECH DZIECKA, NAJSŁODSZY N A  ŚW IECIE.

a

H R S m iK A  i
m G R U D N I A4 Czwartek
ii Barbary m.

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ.
REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU

SK R YPTÓ W  NIE ZW RACA.

TEATR W IELKI:
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „A id a " 

(wyst. K. Czarneckiego i Z. Zaleskiego).
Piątek o godz. 7.30 wiecz. ,,Kordjan“ .

TEATR  ROZMAITOŚCI:
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Dorota

Angermann".
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Dzwony 

z Corneville“ .

TEATR  M AŁY:
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Perfu 

my mojej żony".
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Perfum y 

mojej żony".
*

REPERTUAR NOWOŚCI.
Czwartek, 4-go, g. 7.30 wiecz. „Opie­

kuj się A inelją". Zniżki ważne.
Piątek, 3. bm. o godz. 7.30 „Opiekuj 

się Am elją".
w

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO : „Syn białych gór“ . Film

dźwiękowo - śpiewny.
CHIM ERA: „Baśń o miłości".
FATAM O RG ANA: „Skrzydlata flota" 

z Ramonem Novaro.
G R A ŻYN A : „Poganin".
CASINO: Ramon Novarro jako „P o ­

rucznik Armand".
KOPERNIK : Maurice Chevalier „Pa ­

rada Paramountu" film  dźwiękowy w  ję 
zyku polskim.

LE W : „Zaginiony sterowiec". Olbrzy­
mia katastrofa największego sterowca 
podczas wyprawy do bieguna. Dźwięk.

LU N A : „Bicz Boży".
M ARYSIEŃKA: Maurice Chevalier

„Parada Paramountu" film  dźwiękowy 
w języku polskim.

O AZA: „Księżna Masza"
PA ŁA C E : „W ielka parada Koza" z Ja- 

net Gaynor.
PA S A Ż : Tim  Mac Coy „Zdrajca z Za­

chodu".
PAN : „N ibelungi".
PROMIEŃ: „Córka szatana" i „P a ­

nienka z objektywem .
RAJ: „Trubadurzy New Y’orku“  z A- 

nitą Page i Charles King.
ŚPLENDID : „Chata wuja Toma".
S TY LO W Y : „Zakończenfe Szweika" 

oraz „B iałe piekło".
UC IECHA: „Tajemniczy dr. Fu Man- 

chu". W arner Oland.

KOŁDRY, materace 1 pościel po naj­
tańszych cenach poleca firma R. Drżała, 
Lwów, Chorążezyzna 5. obok Kina 
„A po llo ". Przerabia kołdry po 6 zł., ma­
terace po 8 zł. 10258-10

Nowość!!
Mam zaszczyt zawiadomić moich odbior­
ców, że są do nabycia w  moim sklepie 

tytoniowym oyginalne tutki (g ilzy) 
„OLLESCHAU —  ARAG O N"

(żółte) w  cenie 40 gr. za 1 pudełko oraz 
tutki (g ilzy ) „Olleschau —  Specjalne — 
Serce" w  cenie 60 gr. za 1 pudełko, jako- 
też wszelkie inne wyroby marki „OUe- 
scliau", po najniższych cenach. Polecam 
leż przybory do palenia, specjalne wyro­
by tytoniowe i karty do gry w  w ielkim  
wyborze. N. WEINSTOCK, skład tutek 
i przyborów do palenia, LW ÓW , ul. Cho- 

rążczyznv Nr 14. 10309-2

Wiadomości teatralne.
W  teatrze W ielk im  dziś w  czwartek, 

ukaże się ,,Aida“ V erd i‘ego w  nowej in­
scenizacji Uluchanowa w  mistrzowskiej

inkarnacji Czarneckiego, Zaleskiego, Wa­
lewskiej (tytułowa) Hoffmanowey, No- 
chowicz, Romanowskiego i Użejki, Nowa 
piękna oprawa pendzla S t  Jarockiego, 
przy pulpicie p. Zuna. W  piątek „K or­
dian" Słowackiego w  oryginalnej realiza­
cji reżyserskiej L. Schillera z p. Strachoc- 
k im  w roli1 tytułowej na czele świetnego 
zespołu. Na piątkowe przedstawienie 
„Kord jaua" wydaje sekretarjat młodzie­
ży szkolnej daleko idących zniżek za 
uprzedniem zgłoszeniem ilości osób.

*
Ostatnie przedstawienia arcywcsołej 

farsy „Opiekuj się Amelją" Jerzego Fey- 
deau z występem świetnych komików: 
M. Tatrzańskiego i dyr. L. Czarnowskie­
go oraz z p. E. Czajkowską w roli Amelji 
odbędą się w  Teatrze Nowości dziś, ju ­
tro i pojutrze.

Dla dzieci przedstawienie na św. Mi­
kołaja w Teatrze Nowości. Ostatnie 
przedstawienie przepięknej bajki W . 
Schellera „K ró l Piernik 111“ odbędzie 
się w sobotę dnia 6. bm. o godz. 4 popoł.

 0-----

Komisja kontroli długów.
Na posiedzeniu sekcji II. odoytej pod 

przewodnictwem r. Hoellingera, w  obec­
ności prez. Brzozowskiego, wiceprez. 
Chajesa i wiceprez. dr. Kubali dokonano 
wyboru pięciu członków komisji kon­
troli długów. W  skład tej komisji we­
szli rr. Hoeflinger, dr. Brzeski, dr. Sto- 
slowicz, Dccykiewicz i E. Kwiatkowski. 
Zgodnie z referatem r. Wa»scra uchwa­
lono odmówić Tow. Czerwonego Krzyża 
sprzedaży gruntu miejskiego na ul. Ką- 
pielnej i Zamkowej. Z kolei —  zgodnie 
z referatem dr. Stesłowicza —  uchwalo- 
d o  budowę 3-piętrowego domu mieszkal­
nego przy ul. Pełtewncj, obejmującego 
najmniejsze mieszkania.

  o-----

Komunikaty.
Staraniem Sodalieji Pań we Lwowie

odbędzie się w  sali Kasyna i Kola li ter.- 
art. przy ul. Akademickiej Uroczysta A- 
kademja ku czci N. M. Panny, Królowej 
Korony Polskiej, na którą zaprasza się 
wszystkich członków i łaskawych gości. 
Początek o godz. 18.

Przedłużenie godzin otwarcia Wysta­
wy Listopadowej. Dla większego ułatwię 
nia odwiedzania W ystawy pamiątek Po­
wstania Listopadowego postanowił Ko­
mitet zamykać Wystawę o godzinie 19 
zamiast o 17. Zmiana ta wchodzi w ży­
cie z dniem 5. bm.

Wystawa Gwiazdkowa m. Muzeum 
przemysłu artystycznego (Hetmańska 20) 
która obejmuje wyroby żeńskich szkół 
zawodowych, kursów muzealnych, war­
sztatu szklarskiego Instytutu przemysło­
wego, ozdoby na drzewko, hafty i tka­
niny ludowo z powiatu zaleszczyckiego 
oraz okolicznych, ceramikę pokucką, ki­
limy wytwórni „K ilim  Polsk i" z Krako­
wa —  zostanie otwarta dziś w  czwartek 
o godz. 12 w południe.

X I. Koło Tow. Szkoły Lud. im. Adama 
Mickiewicza w e Lw ow ie urządza 7 b. in.
0 godzinie 19-tej w  lokalu „Domu Oświa­
towego" przy ul. Czarneckiego 1, II. p. 
Wieczór muzykalno - wokalny ku czci 
Henryka Sienkiewicza przy współudziale 
wybitnych sil artystycznych miasta Lwo­
wa .

Święty Mikołaj przybędzie do Tow. 
gimuast. „Sokół" I I I  (ul. św. Marcina 6) 
w  piątek D. bm. o godz. 5 po południu
1 obdarzy podarkami grzeczne dzieci, za­
równo małe, jak i duże. Podarki składać 
należy w kaneelarji Towar z. n czwartek 
od godz. 6— 9 wieczorem i w  piątek od 
godz. 10 rano do 4 popoł.

Kronika policy na.
(— ) Włamania i kradzieże, ż  miesz­

kania Michała Puka. z a m. Marka 6, skra 
dziono wczoraj po włamaniu się gardem

Sw. Mikołaj
czyni zakupy swe tylko we firm ie

N O B LESSE, Lw ów , Jagiellońska 11a

bę i walizkę wartości 600 zł. —  Z miesz­
kania Jana Białousa, zam. Kopcowa 14, 
skradziono wczoraj garderobę oraz trzy 
karty zastawnicze na nazwisko Eugenji 
W ojciechowskiej, łącznej wartości 2.000 
zt. —  Na szkodę Jana Żuka, zam. Żół­
kiewska 159 skradziono wczoraj po wła­
maniu się garderobę wartości 250 zf. —  
Stanisława Kratochwil, zam. przy ul. Ja­
pońskiej 3, doniosła policji, że wczoraj 
skradziono je j z mieszkania zloty zega­
rek damski, pierścionek, papierośnicę, 
broszkę i parę kolczyków wartości -100 
zł. —  W czoraj po północy nieznany spru 
wca włamał się do kuchni Politechniki 
i skradł na szkodę służącego Marcina 
Soleckiego garderobę i bieliznę oraz 38 
zł. w gotówce, zaś na szkodę Michała An 
druszyna garderobę oraz dwa płaszcze 
kuchenne. Następnie ten sam sprawca 
włamał się do jadalni, ale co skradł, na 
razie nie stwierdzono.

(— ) 7.1ctni chłopak potrącony przez 
auto. W czoraj na ul. Zyblikiewicza kie 
rowca autodorożki Lw. 90948 Władysław 
Orzechowski, jadąc autem potrącił 7-let- 
niego Adama Janiszyna, który dozna! lek 
kich potluczoń.

(— ) Kogo wczoraj aresztowano? Do 
aresztów policyjnych oddano wczoraj: 
Grzegorza Fedczyszyna za kradzież jaj 
na szkodę Józefa Ladena, Ewę Drozd ja­
ko podejrzaną o szereg kradzieży z wła­
maniem, Franciszka Jasińskiego za w y­
wołanie awantur-- Jana Wlosyckiego 
poszukiwanego za kradzież, Stefana Ku- 
rabę za kradzież i Szymona Makuchow- 
skiego za wywołanie awantury w  restau­
racji Leona Grifia przy ul. Łyczakow­
skiej.

(— ) Zamach samobójczy pomocnika 
zegarmistrzowskiego. - Wczoraj późnym 
wieczorem ant pl. św. Jura, 20-letni Izak 
Rummol, pomocnik zegarmistrzowski w 
zamiarze pozbawienia się życia wypił 
większą ilość jodyny. Pogotowie ratun­
kowe w  stanie nieprzytomnym odwiozło 
go do szpitala powsz. Przyczyna zama­
chu samobójczego nieznana.

(— ) Nagły zgon. Wczoraj koło godz. 
i0-tej wieczorem w  przechodzie przez 
pl Bilczewskiego, zmarł nagle Maurycy 
Kandel, zam. ul. św. Anny 3. Lekarz 
dzielnicowy stwierdził zgon z powodu 
udaru serca i1 polecił zwłoki denata od­
stawić do instytutu medycyny sądowej.

Na Św. Mikołaja I
Torebki manicure, kasety perfumeryjne 
i kosmetyki najtaniej u Fluhra, Legjo- 

liów  21. Tyl. 70-42. 10576-5

Przeziębienia: Togal jest bardzo sku­
tecznym środkiem przeciwko grypie 
i dlatego też z powodzeniem stosuje się 
teu środek celein zapobiegania wszelkie­
go rodzaju przeziębieniom. N iezwykłe po­
wodzenie i rozpowszechnienie Togalu na­
leży przypisać doskonałym wynikom, ja­
kie osiągnęli lekarze i kliniki ordynując 
w  tych wypadkach tabletki Togal."

Osoba w  starszym wieku nie może ■ 
zapracować fizycznie z braku zdrowia 
i chronicznej choroby (skrzywienie i za­
ziębienie). Nie mogła ukończyć zawodu, 
gdyż samotna bez opieki, pozostaje w 
krytycznem położeniu, uprasza o pomoc, 
odzież lub t. p. Zgłoszenia pod „Chroni­
cznie chora".

Na srebrnym ekranie.
KINO „A P O LLO ": ..SYN B IAŁYCH 

GÓR".

Lw ów , 4 grudnia.
(:) Nareszcie coś innego. Niema rewji, 

girlsów, tańców, jazzbandu, tylko dużo 
śniegu, niebotyczne Alpy i wspaniałe 
zdjęcia sportowe. W idzom  zdaje się, żc 
powrócił znowu okres film ów  niemych 
i napewno trwaliby w tein przeświad­
czeniu do końca, gdyby nie p iękne pio­
senki śpiewane przez narciarzy oraz g lo ­
sy sędziów podczas wyścigów narciar­
skich. Film teu bierze publiczność swoją 
świeżością, tryskającem zdrowiem akto­
rów sportsmenów oraz dawno już nie- 
widzianemi zdjęciami z natury.

IV głównej roli wystąpił niezapomnia­
ny bohater filmu „Monte Santo" Louir

\
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Trenker. Trenker czuje się na nartach 
tak dobrze, jak Tom Mis na koniu. Wspa 
niale zwłaszcza wyglądał podczas gigan­
tycznego biegu narciarskiego. Trenker 
nie należy do amantów w rodzaju Harry 
Liedkego czy W illy  Fritscha, jest sports 
menem z krwi i kości i podbija serca 
niewieście swoją wytrwałością i siłą. 
Partnerką jego była rzadko widziana na 
ekranie Mary Glory, która czarowała a- 
paryeją i bardzo dobrą grą. Prócz nich 
zaangażowano do filmu kilku narciarzy, 
którzy zademonstrowali wysoką klasę 
narciarską. W ogó le  narciarze mają w 
film ie tym wiele pola do popisu. ,,Syn 
białych gór” jako jedyny w swoim rodzą 
ju dramat wyświetlony w  tym sezonie 
we Lw ow ie zdobędzie napewno serca 
naszej publiczności. Reżyserował go 
Mario Bonnert staraniem wytwórni „ Ita ­
lia Film*'. —  Prócz dramatu wyświetla 
kino „Apolło“  dwa dodatki dźwiękowe, 
z którycłi jeden pt. „Ludzie-ryby” zasłu­
guje na specjalne wyróżnienie.

 O-------

GIEŁDY.
G IEŁD A  LW OW SKA.

Lwńw, dnia 3 grudnia. 
Sytuacja naogół bez zmiany.
Obroty średnie.
Tendencja utrzymana.
Usposobienie spokojne.
Dolar w  obrotach prywatnych 8.89 zł.

OBROTY GIEŁDOW E.
Lwńw, dni-a 3 grudnia. 

Dolarówka 55.25, Chodorów 120, Tesp 
90, 91. 92.

Notowania lwowskiej giełdy 
zbożow ej.

Lwów, 3. grudnia.

za 100 kg. loco stacja na­ złotych
dawania paritas 200 km. od do

pszenica dworska ex 1930 25.25 25.75
pszenica zbiorowa ex 1930 23— 23.50
żyto jednol. ex 1930 18— 18.25
żyto zbiorowe ex 1930 17-50 17.75
jęczmień dworski jednol. 18.50 19—

„ przemiałowy 15.75 16.25
owies małop. ex 1930 17.50 18.
owies zadeszczony 441 g/l 16-50 17’ -
kukurudza rumuńska 22.75 23.75
ziemniaki przemysł. 4— 4.50
fasola biała | z wor_ 

:  krasa°Wa i kiem

3 3 .- 37—
— — — .__

30— 31 —
groch Victoria 24.50 26.50

polny 18— 20—
bobik 22— 25—
wyka czarna 2 0 .- 21 —

„ szara 16— 17—
siano słodkie pras. 7— 8—
słoma prasowana 4.50 5—
hreczka 25— 26—
len 47— 48—
łubin niebieski — .— — . —
rzepak ozimy ex 1930 43. 44—
otręby żytnie 10— 10.50

„ pszenne 12— 12.50
kasza hreczana 50°/» poł. 48— 50—

„ jaglana — — — .—
proso kraj. — .— — . —
makuchy lniame 26— 27—
koniczyna czerw, natur. 180— 200—
mak niebieski 80— 90—

,, siwy —,— — .—

worki jutowe w. Stradom
Warta za szt. 1.65 1.75

worki używane dobre, za
sztukę 1.30 1.30

za 100 kg. loco wagon 
Lwów. od do

pszenica dworska es 1930 27.75 28.25
pszenica zbiorowa 25.50 26—
żyto jednol. ex 1930 20.50 20.75
żyto zbiorowe 20— 20.25
jęczmień przemiał. 18— 18.50
owies mał. ex 1930 20— 20.50
mąka pszenna 65°/» 4 7 .- 48—

„ mąka żytnia typ
urzędowy 34.50 35—

otręby żytnie 10.50 I l ­
„ pszenne 12.50 i a -

kasza jęczmienna grubsza 34— 35—
pęcak NT. 10. 34— s a -
siano słodkie kraj. pras. 9— io.—

Na G iełdzie, egzekutywne kupno 
omieciey żytniej —  pozatem skromne 
obroty w życie i owsie.

Pszenica w zaniedbaniu.
Tendencja utrzymana.
Usposobienie słabe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 3. grudnia. (PAT) Papiery 

państwowe: 5 proc. pożyczka konwersyj- 
na 50 i pół, a proc. poż. kolejowa 1929 
47K. W aluty i dewizy: Holandja 358.05, 
Londyn 13.21, Nowy Jork 8.89.3, Nowy 
Jork telegr. 8.90.2, Paryż 34.97, Praga 
26.39, Szwajcar ja  172.37,7 Wiedeń 125.25,
W iochy 46.64, Berlin 212.73.   Akcje:
Bank Poskli 158 i pół, Towarz. Zachód. 
70, Sole potasowe 92, Lilpop 24, Modrze- 
jów  11, Ostrowieckie serja B 43, Stara­
chowice 15 i pól.

G IEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 3. grudnia. (PAT) Paryż 2C.29, 

Londyn 25.06 7/8, Nowy Jork 5.16K, 
Bruksela 71.38, W iochy 27.04 3/4, Hisz- 
panja 58, Amsterdam 207.80, Berlin 
123.09, W iedeń 72.67, Sztokholm 137.45, 
Olo 138.02 i pół, Kopenhaga 138, Sofja 
3.74, Praga 15.30 i pól, WaTszawa 57.85, 
Budapeszt 90.26, Bialogród 9.12.88, Ate­
ny 6.67 i pól, Konstantynopol 2,44 i pól, 
Bukareszt 3.00 3/8, Helsingfors 13.00, 
Buenos Airęs 177.

G IEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, 3. grudnia. (PAT) N. Jork 

4.85.57, Paryż 123.57, Berlin 20.36, Mon­
treal 4.85 7/16, Hiszpanja 43.27 i pól, 
Amsterdam 12.06 i pół, Bruksela 34.81 
7/8, W iochy 92.63, Szwajcar ja 25.06 3/4, 
Kopenhaga 18.15 5/8, Sztokholm 18.09k», 
Oslo 18.16, Helsingfors 192.92, Praga 
163.73, Budapeszt 27.77 3/4, Belgrad 
274.50, Sofja 670.50, Rumunja 818, W ie ­
deń 34.49, W arszawa 43.33.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 3. grudnia. (PAT) Londyn 

123.57 i pól, N. Jork 25.45, Bruksela
354.75, Hiszpanja 286, W iochy 133.30, 
Szwajcarja 493, Kopenhaga 680.25, Am­
sterdam 1024, Oslo 680.25, Sztokholm
682.75, Praga 75.50, Rumunja 15.10, W ie ­
deń 358, Berlin 606.75.

OBROTY PR YW ATNE .
Lwów, 3 grudnia. 

D E W IZY : Ool. amer. 8.88.50— 8.89.00, 
dolary kanad. 8.81.50— 8.82.00, korony 
czeskie 0.26.25— 0.26.50, franki francusk.
0.34.80— 0.35.00, franki szwajc. 1.72.80—
1.73.00, funty szterl. 43.40.00— 43.50.00. 
Leje 0.05.00— 0.05.25, Szylingi 1.25.50—
1.26.00, Czerwonce 7.00.00— 7.50.00. 
do 46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50— 0.44.00, 
5-kor. auslr. 2.35.00—2.45.00, floreny
1.18.00— 1.20.00, Ruble 1.75.00— 1.80.00 

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00— 36.60.00, 20- 
frank. 34.30.00— 34.50 00. 10-rub. 46.00.00 

 o-------

KĄCIK  RADIOW Y.
PROGRAM AU D YC JI RADIOW YCH.

Czwartek, dnia 4. grudnia 1930, 
LW Ó W . 11.58 Sygnał czasu i hejnał.

12.05 Koncert z płyt gramofonowych. 
12.35— 14.00 Transmisja z Warszawy. 
V III  koncert szkolny z Filharmonji W ar­
szawskiej. W ykonawcy: Orkiestra filhar- 
moniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Marja Modrakowska (sopr.), Stanisław 
Tawroszewicz (skrz.) i Ludwik Urstein 
(akomp.). 1. a) J. S. Bach— J. J* Abert: 
Fuga, b) F. Haendel: Largo —  odegra 
orkiestra. 2. J. S. Bach: a) ,,0 Panie Je­
zu", b) Arja z kantaty humorystycznej 
„Mamy dziś nową zwierzchność'1 —  od­
śpiewa p. M. Modrakowska. 3. J. S. Bach: 
a) Arja z suity, b) Preludjum i gawot z 
VI sonaty na skrzypce solo —  odegra p. 
St. Tawroszewski. 4. Pergolese: a) Arja 
z op. „Brat zakochany” , b) „Pasterecz-
ka“  __ odśpiewa p. M. Modrakowska.
5. Jan Filip Ramcau-Molti: Menuet i tam 
bourin —  odegra orkiestra. 15.50 Trans­
misja odczytu rządowego z Warszawy. 
16.15 Koncert z płyt gramofonowych.
17.00 Prof. R. Wacek: Polowanie na sza­
raka. 17.15 Transmisja z Krakowa: „Jak 
zważono glob ziemski”  —  opowie prof. 
Ludwik W ygrzywalski. 17.45 „Powstanie 
listopadowe w pieśni”  —  prelekcja prof. 
W iktora Ilausmana z ilustracją muzycz­
ną i melodeklamacją p. L. Kielanowskie- 
go. 18.20 Recital p. Marji Popowiczów- 
nej. Akomp. p. T. Seredyński. 18.45 Roz­
maitości. 19.10 Transmisja giełdy roln i­
czej z Warszawy. 19.25 Koncert z płyt 
gramofonowych. 19.35 Transmisja Pra­
sowego Dziennika Radjowego z Warsza­
wy. 19.55 Koncert z płyt gramofonowych.
20.00 Transmisja z Warszawy. Feljeton 
p. t. „Sylweta Andrzeja Tardieu” —  wy­
głosi redaktor Jan SoPan 20.15 Transm. 
z Warszawy. Koncert kompozytorski II. 
Opieńskiego z Filharmonji Warszaw­
skiej. W  przerwie odczytanie programu 
lwowskiego na dzień następny, oraz 
lwowski komunikat teatralny. W yko­
nawcy: Orkiestra filharmoniczna pod

dyr. kompozytora, Stanisława Argasiń- 
ska (sopr.) i Maurycy Janowski (tenor):
I. Poemat symfoniczny „Zygmunt August 
i Barbara” . 2. Duet z opery „Jakób Lut­
nista” . 3. W yjątk i z opery „M arja” : a) 
Wstęp do aktu III, b) Arja Marji z aktu
II, 3) Taniec masek. 21.30 Transmisja 
z Katowic. Słuchowisko p. t. „O  tę świę­
tą ziemeczkę”  __  pióra Marcinka. 22.15
Transmisja koncertu z Warszawy.. 22.50 
Transmisja komunikatów z Warszawy.
23.00— 24.00 Transmisja muzyki tanecz­
nej z Warszawy.

L IPSK . 16.30 Koncert radjoorkiestry. 
LO ND YN NATIO NAL. 22 40 Radjokaba- 
ret. KOPENITAGA. 20.00— 22.00 Tr. z sali 
koncert. Aselborgu. W ieczór muzyki ope 
rowej. LO ND YN  REG. 20.45 Opera po­
pularna i operetka, koncert ork. SZTUT- 
GART. 20.00 Tr. z teatru w  Darmstadzie. 
„Simone Boccaberga‘% opera w 3 aktach 
Verdiego. BUKARESZT. 20.00 Koncert 
symfoniczny. BERLIN. Koncert solistów. 
21.10 „Berlin —  ostatnie wydanie, slucho 
wisko Ernsta Tollera. RZYM. 20.50 „ L ‘a- 
mico Fritz” , opera w  3 aktach Masca- 
gniego. MEDJOLAN. 20.50 „Don Pasqua 
le‘‘, opera Donizetti‘ ego. W IEDEŃ. 19.35 
Premjera: „D ie rote Gred“ , opera w  3 
aktach Juljusza Bittnera. BUDAPESZT. 
18.30 Koncert orkiestry Opery król. pod 
dyr. Berga.

PORADY LEKARSKIE
Specjalista chorób kobiecych i aknszcr

Dr, SCHW sEGER
ul. Sobieskiego 9, tcl. 31-90 

przyjmuje całodziennie 6714-24

TYS IĄ C E  CHORYCH na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
zgagę, nudność wymioty, brak apetytu, 
ogólne osłabienie etc. odzyskało zdro­
w ie, używając zió&a sławnego na cały 
świat Doktora Dietla, profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury pouczającej! Adres: 
Liszki —  Apteka. 7721-10

PENSJONATY
PENSJONAT „V ictoria“  w Zakopanem, 

u). Szpitalna przez cały rok i twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze" sło- 
necznemi werandami z całodzumnem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny nie­
zwykle umiarkowane. ?

8499-7

RAB KA  ZDRÓJ. W illa  murowana 6 po­
koi, kuchnia, duży ogród, centrum, zł.
35.000. Sprzeda' Biuro „Inform ator”  
Rabka. 10416-6

TRUSKAY/IEC. Sezon zimowy jak zwy­
kle od 1 grudnia do 1 marca. Informa­
cji żądać —  mieszkanie zamawiać tyl­
ko przez Zarząd zdrojowy. 10756-10

HATRVMON/ALNE
BEZPŁATNIE  kojarzy małżeństwa. Zgło­

szenia natychmiastowe. Władysław Je- 
linek, Jaworów, woj. lwowskie.

10783-10

NAUKA iWYCHOWANIE
FACHOW A szkoła tańców odznaczona za- 

granicznemi dyplomami rozpoczyna 
nowy kurs 6. Nowicki junior, Piłsuds­
kiego 16. 10824-2

KURS kroju męskiego 15 stycznia i 
15 lutego. Oplata z wiosną. Bliższych 
informacji udziela Klemens Kozaczkie- 
wicz w Zaleszczykach. 10825-2

EC0'LE FRANCAISE, Batorego 34. 4-mie- 
sięczne kompletne wyuczenie buchalte- 
rji oraz stenografji —  maszyny różnych 
systemów. 10828-2

P IS A N IA  NA M ASZYNACH —  nauka 
pod kierunkiem rutynowanej nauczy­
cielki na maszynach wszystkich syste­
mów. 20 lat doświadczenia. ECOLE 
REF0RME, ul. Piłsudskiego 1. 14.

10623-7

ECOLE FRANCAISE, Batorego 34. Od 7 
grudnia nowe kursa języków. Opłata 
10 zł. miesięcznie. 10829-2

SŁU CHACZKA filozofji (romanistyki) po­
szukuje lekcji w zakresie klas gimna­
zjalnych. Chmielowska, Kalecza 18.

10835-3

PO OTRZYM ANIU  PO SAD Y spłacacie 
kursa samochodowe inżyniera Froma. 
Lwów .Lelewela 3 (przy Akademickiej).

lOS^S-l?

posĄo9woMę
CHCESZ otrzymać posadę? Musisz 

ukończyć kursy fachowe koresponden 
dencyjne im. profesora Sekułowicza 
Warszawa, Żurawia 42. Kursy wyucza­
ją listownie: buchalterji, rachunkowo­
ści kupieckiej, korespondencji handlo­
wej, stenografji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafji, pisania na maszynach, towa­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisowni, gramatyki 
polskiej, oraz ekonomji. Po ukończe­
niu świadectwa. Żadajcie prospektów.

10751-13

POSADY POSZUKIWANE
PA N I młoda, przystojna, bardzo inteli­

gentna, bardzo sympatyczna pragnie 
objąć posadę szoferki bezpłatnie. Zgło­
szenia do „Gazety Porannej”  pod „Znu­
dzenie” . 10810

KU CH ARZ dworski wszechstronnie w y­
kształcony poszukuje pracy w swoim 
zawodzie od zaraz lub od 1. I. 1931. Ła­
skawe oferty pod „Kucharz”  ul. Jabło­
nowska 29, Kołomyja. 10755-5

ZAR ZĄ D C ZYN I, gospodyni z polecenia­
mi większych domów, poszukuje posa­
dy od zaraz. Zgłoszenia: poczta Załoi- 
ce, Turczynów dwór, dla A. M.

10798-2

MIESZKANIA!
POKÓJ kawalerski z przedpokojem kom­

fort do wynajęcia, Zadwórzańska 32 u 
gospodarza. Osobne wejście. 10821

POKÓJ kawalerski umeblowany przy ro­
dzinie do w ynajęcia..’ Czarneckiego 3, 
mieszkanie 5. 10827-3

POKÓJ pięknie prządzony, komfortowy 
z pierwszorzędnem utrzymaniem w y­
najmę. Friedrichów 8, drzwi 8.

10811

M IESZKANIE  4 lub 5 pokoi, umeblowa­
ne do podnajęciia z powodu wyjazdu. 
Zgłoszenia do Admin. „Gaz. Porannej” 
pod „Porządek” . 10842-2

DO W YN AJĘ C IA  jedno 3 pokojowe mie­
szkanie z pełnym komfortem —  dużą 
słoneczną tarasą na I. piętrze za mie­
sięcznym czynszem 250 zł. oraz jedno 
3 pokojowe mieszkanie bez tarasy na
II.  piętrze za miesięcznym czynszem 
220 zł. w  okolicy ul. Listopada. Lństy 
Admin. „Gaz. Porannej" pod „Tanie 
mieszkania” . 10843-3

POKÓJ z kuchnią do wynajęcia, czynsz 
miesięczny. Wiadomość Katz, Jałowiec.

10805

3 POKOJE z kuchnią, komfort i pokoje 
kawalerskie przy ul. Pohulanka Nr. 33 
w nowym domu. 10779-2

SALONOW Y pokój z klatki od gospoda­
rza do wynajęcia. Biuro Inżynierów, 
Słowackiego 16.

KUPNO,.SPRZEDAŁ
K U P IĘ  okazyjnie używane nowoczesne 

umeblowanie pokoju stołowego Oferty 
pod „Stołowy”  do „Gazety Porannej”.

10826

O K AZJA ! Jadalnię ciemną modną, sy­
pialnię czeczotową, kanapę, 2 fotele, 
garnitur klubowy skórzany, garnitur 
salonowy mahoniowy. Biurka antyczne, 
tualetkę antyczną, stół antyczny, bibljo- 
tekę antyczną, jadaluiany stół, stolik 
do kart, lustro duże, szafy rozmaite, 
krzesła, stoliki, kredens orzechowy, 
psyche dębową, serwatrtkę, dywany 
perskie, smyrneńskie, duże obrazy, ma­
szynę do szycia krytą, oraz w iele in­
nych rzeczy wszystko bardzo dobrze 
utrzymane sprzeda: „Doroteum” , Lau­

fer, Piłsudskiego 12, koniec Batorego.
10837
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włSśnie w idział przez okno ze skały. N iem niej 

jednak był tego pewien. A  gdyby nut jeszcze po­

trzeba było dowodu, dowodem  tym był okropny 

śmiech iiarp ji, ścigający go  po całym domu. 

Wkońcu zaprzestał poszukiwań, gdyż zrozumiał, że 

musi zdoDyć się na cierpliwość i rozwagę.

Opuścił dom, żegnany histerycznym, gardłowTym 

śmiechem pogardy5 który dochodził go z w ie lk iego  

tapczanu, ukrytego w  purpurowym cieniu i udał 

się z powrotem do występu skalnego, na którym 

pozostawił Lynna i gdzie spodziewał się zastać 

Gofia. Zapom niał zupełnie, w  jak ie j pozycji pozo­

stawał Lynna. Zastał g o  uwolnionego z pęt, siedzą­

cego obok kupca; obaj mieli luty swy^h strzelb w y­

m ierzone w kierunku d rog i) którą przyszedł, jakby®  

chcieli zasłaniać jego tyły. D op iero  Lynn przy­

pomniał mu ich niedawną rozprawę, a uprzejm e 

słowa nie zdołały pokryć goryczy, przebijającej się 

w głosie Anglika.

—  Prosiłem  Goffa, żeby mnie rozw iązał i prze­

praszam  Dana, że byłem  tak nierozsądny —  rzekł.

—  Ja naturalnie w iedzia łem _ że m iałeś rację —  

dodał Goff —  i starałem się o  tern przekonać pąna 

Lynna. Jednak sądziłem , ze lep ie j będzie  dyspo­

nować w iększą ilością wralnych rąk i d latego spo­

dziewam  się, że nie czujesz do m nie żalu.

—  Zupełnie o  tern wszystkiem zaDomniałem — 

odrzek ł Jim uprzejm ie.

W  oczach I ynna pojawdł się gniewny błysk, ale 

spojrzenie na twarz Gurneya ostrzegło go, zarówno 

jak Goffa, że chodzi o  ważniejsze sprawy, niż oso­

biste poracnunki. N ie czekając na pytania, Gurney
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Spuści! się po strom ej ścieżce, nie starając się 

ukryw ać-n ie dbając o to, że strącał kam ienie no­

gami, które spadały z hałasem. Zbliżając się do 

obozu, zaczął nawet gwizdać, gdyż w tej chw ili w i­

dział już wyraźnie wraętrze domu M iriam  i jego  by- 

s tie  oczy nie m yliły  się co do drobnej postaci,

Odrzucasz mnie, jak stary trzewik... (Str. 294).
Ti

która stała naprzeciw  tamtej kob iety bez lęku, wy­

zywająco,, choć w pętach.

—  Barbara! —  szepnął ze wzruszeniem, któ­

rego nigdy dotychczas nie doznawał na w idok 

dziewczyny. W  następnej chw ili jakiś ciężar upad! 

mu na plecy żelazny chwyt ob jął mu szyję i Jim

kobieta z Wyspy. 35 ®
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Odrzucasz m nie> jali s iary  trzewik, wyłudziwszy  

ode pinie majątek? I za co? Za co? —  głos stał się 

przeszywający. —  Czem jest ta bezwstydna koza 

z wybrzeża? Z abaw ką w ręku mężczyzny! 'W idzia­

łam  dobrze, czego ty, w twem zaślepieniu widzieć  

nie mogłeś. W idzia łam , jak odenodziła od ciebie  

z w ilgoluem i oczyma, aby zaraz potem polecieć do  

tego drugiego obieżyświata. Prosty przypadek? N ie  

m ów  mi o  przyDadku. jeżeli iacy^ jak  ty i teD drugi 

przebyw ają na Tarani, żeby z nią rom anscwaćl

L law iąc  się z pasji, b iegała  rozgorączkowana  

tam i napo wrót po izbie. Gurney ś'edzit ją  Dacznie, 

oczekując wybuchu burzy. Tyrada je j nie w yw arła  

na nim żadnego wrażenia, chyba że serce jego stało 

się dla niej jeszcze twardsze. Nagle zatrzymała się 

w  sw ej wędrówce po pokoju i stanęła naprzeciw  

niegoj dygocąca i śm iertelnie blada.

—  Tak. rozumiem teraz, czem ona jeet dia cie­

b ie  —  przem ówiła lodowatym  tonem. — Człow iek  

taki, jak ty, z natury rzeczy wyszukuje sobie n ie­

letnie dzieci, w  których jeszcze nie rozw inęła się  

• kobiecość. Postępujesz godnie ze swoim  typem. 

A le , mój przyjacielu, możesz sobie szukać sw ojej 

dziewczyny. Znajdź ją, jeśli możesz Będzie siedzieć, 

w  bezpiecznem schowaniu do chwili, w  której zw rć- 

cisz mi moją własność. W yp row aaziłeś  raz w  pole 

łudzi moich. D rug i raz nie uda ci się ta sztuka, 

a i ja m e dam się oszukać. Zagra łeś na mych uczu­

ciach i usidliłeś do tego stopnia, że pow ierzyłam  ci 

kró lew sk ie  bogactwa. Teraz pozostawiam ci czas do  

zwrócenia mi ich do p ierwszego brzasku dnia, Je­

żeli .ego m e uczynisz, mozesz pożegnać się z córua

walonego z nożem w  ręku, aby mu zadać cios osta­

teczny w  obnażoną szyję.

Gurney widział błysk noża przed oczami. D o jj 

rzał ciemną twmrz w roga, okrytą potem, konwul- 

syjnie w ykrzyw ioną i rysującą się wyraźnie w  św ia­

tłach domu, z którego może w łaśnie w  tej chwili 

B arbara  obserw ow ała  jego porażkę.

Myśl ,ta aabiysła mu w  głow ie, jak iskra i wy­

w o ła ła  uśmiech na p iegowatej twarzy. Porażka?  

Równocześnie rozpoznał przeciwnika. Był to Joe, 

pierw szy człowiek z bandy, z którym się wogóle ze­
tknął, najokrutniejszy z opryszków  M iriam , jedyny, 

któryby, jak  spodziewała się, m ógł ukarać szydzą­

cego z niej intruza.

Gurney odrzucił g łow ę w  bok, w m om erc.e, 

w  którym ostrze gw izdnęło mu koło ucha, zatapiając  

się aż po rękojeść w  piasek. Bandyta z rozmachu 

straęił rów now agę- upacił g łow ą na dół na Jima. 

Równocześnie Gurney uniósł się na kolana i w  tej 

sam ej chwili ręce jego znalazły się na g a rd l«  

w roga,

—  P izy  k ro  mi, że to w łaśm e ty jesteś, mój ko­

chany, ale nie mogę pozwolić, by  mi przeszkadzano  

w  pracy o  tak późnej godzinie —  rzekł i palce jego  

zacisnęły sie mocniej.

Jim nie lub ił tego rodzaj'u ,,rabaty". Bić się?  

Owszem ! To, co rob ił teraz, w  jego rozumieniu nie 

by ło  walką, gdyż w róg został unieszkodliwiony. 

Było to poprostu zabijanie- do czego m iał odrazę, 

ale  czego nie m ógł w  tym w ypadku uniknąć. Joe  

b ion ił się jak  mógł, starając się odzyskać oddech, 

ale napróżno Chwyi Jim a Dył umiejętny i n ieprze-
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^ 3  Ś W . M IK O Ł A JA !
Zabawki i piękne podarki własnego 
wyrobu, jakoteż porcelanę, kryształy, 
samowary, chińskie srebro I wyroby 

Pacykowskie poleca firma losse

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
Lwów, pl. Marjacki lO.

H lA L E  szopy podróżne do sprze­
dania. Wiadomość w  firm ie Jaj Pa­
włowski, pl.Marjacki. 10844-b

KORBOWY magiel i kuchnia gazowa d » 
sprzedania. Wadomość w Administracji 
pod „M agiel". 10845-10

KAM IENICE I  p. oficyny parterowe, o- 
gródek, dobrze utrzymaną, okolica ko­
ścioła Elżbiety, okazyjnie sprzedam. 
Wiadomość Dr. Handek, Kraszewskie­
go 13. 10808

D U ŻY zbiór marek pocztowych dc sprze 
dania. Wiadomość: Pełczyńska 6. par­
ter przez ganek. 10600-?

NIEMOWLĘCE wyprawki —  wybór 
bogaty „SPO R T- Plac Halicki 3.

10730-6

FU TRA  i zimowe ukrycia sprzedaje oka­
zyjnie oraz przyjmuje w komis „Uni- 
wersum" Lwów, Pasaż Mikolascha.

10745-10

MATERACE I własny w yrób
W ł a d y s ł a w  W e b e r

L w ó w ,  B a t o r e g o  2 .

DO K IN A  „PA ŁA C E  -

7827

ZA DARMO
M0GA D ZIŚ  PÓJŚĆ:

ERLICH ANT, Zniesienie.
HAHN O., Zniesienie.
BROSZKO WA M., Kalecza 14. 
ŚWISTUNIOWA Z., Łyczakowska 15. 
TURBACK EL., Dworzec główny. 
NIŻNIAK ST., J. Strzemię 7. 
MOHYLEWSKI K., Sobińsk:ego 10. 
MA.CFAŁSKI J., Kochanowskiego 90. 
FRZEZDZIEP-KI H., Stroma 4. 
OSTAPTtfSKr Z., Zielona 54.

Bilety, których ważność npływa po 
3 dniach są do odebrania od 12— 1.30 
w Administracji.

Na iw ,

M I K O Ł A J A
i Gwiazdkę
naimilszym podar­
kiem dlaPaiii i dzie­
cka jest sukienka, 
którą kupisz ko­

rzystnie tylko 
u firmy

„ N 0UVEAUTE5“
Lw ó w  Sykstuska 1 .
Petit relne biełi- 

żniany zł. 8.-— 
Tw eedy 8.50
Georgety w eł­
niane 8.5C

Georgety jed­
wabne 13.—

Crepp Satir 8.—- 
,  de cbine 12.— 

i t  p.

INSERLJC1E 
W  „GAZECIE
ROP

S zm aragdow e

LSnląco
czarne

Turkusów^

N i ł j i r  d l & j z y

p o d a r u n e k .
Podarunek w  postaci pióra Wa- 

termana „ P a t r ic iu n ” będzie 
bezwątpienia przyjęty z w ie l­
ką radością. Ten najnowszy 
model spotyka się wszedzie 
z najwyzszem uznaniem. 
Jest to niewątpliw ie naj­
piękniejsza pióro, jakie 
zostaio dotąd wykona­
ne. 5 przecudownych 
ko io rów : szmarag­
dowy, turkusowy, 
lśniąco-ezarny, o- 
nyksowy i z masy 
perłowej. Zażą­
dajcie przedsta­
wienia pełnej 
k o le k c j i  do 

wyboru.

U & t e r m a n s
p a t t i c i a n

Onyksowe

Z m asy 
p e r łow e j

10523

DZlELLęCA garderoba —  ogromny wy­
bór „S P O R T 1 Plac- Halicki 3. 10740-li

KNU RK I, loszki, pełnej krw i w ielk iej an­
gielskiej rasy sprzeda: Treter, Prze­
myśl, Grochówce. 10753-2

KREDENS, duży, dębowy ciemny, w  do­
brym stanie, laniu do sprzedania. W ia­
domość ul Łyczakowska 58, II. p. 
drzwi 10. 10-754-2

2 PIĘ K N E  P A L M Y  „phoem x“  przeszło 
2.40 m. wysokie do sprzedania. W ie 
domość ul. Potockiego 55. 10760-3

TOKARNIĘ, w iertarkę i prasy sprzeda 
okazyjnie Riihner, Lwów, Wolność 3.

10777-2

LOKOMOBIIE. Motory Diesla, pompy pa 
rowe sprzeda okazyjnie Riibuer, Lwów 
Wolność 3. 10778.2

MEBLE sypialne, salony, jadalnie, urzą­
dzenia kuchenne, krzesła etc., na dłu­
goterminowe spłaty u F-s helesu, Ko­
pernika 23. (róg W ronowskiejl.

9067-45

OSTATNIE nowości: Kołnierzyki i koron­
ki do sukien poleca Piepes, Boimów 7.

0448-6

na płymeb kupuje 
się w  chrześcij ań- 

ukim składzie 
gramofonów i płyt 

Leonarda Wankego
we Lwowie, ul. Krakowska 16 . Tel. 4 6 -18 .

10717

K O LĘ D Y

PoS/uKU JĘ restaurację z wyszynkiem 
do wynajęcia. Wiadomość: Kołomyja, 
Skrytka 30. 10787-j

CELEM wspólnych przechadzek poznam 
tą drogą pana wybitnie inteligentnego. 
Listy nieanonimotwe sub. „Wybredna".,

10804

FUTRfi
m eskie i dam skie w y ­
konuje now e I p rze­
rabia na najnow sze 

fasony —  były długoletni współpra­
cownik firm krajowych i zagranicznych 

po cenach umiarkowanych 8850

F  r & n c i s z e t  I k n ic k S
Legjor «w  3. — L w ów  — Szajnochy 2,

(w podwórzu) (w  podwóizu)

STAN ISŁAW  JABŁOŃSKI unieważnia 
zgubioną książeczkę Kasy Chorych 
Lwów. ‘ ' 10846

73 (P rz e d ru k  wzbroniony.)

H.S.BANNER

frERWONY KOBRA
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  

Z A N G I E L S K I E G O

P io tr usiadł j napisał list, pełen  błagań o  w y­
jaśnienia i zaDewnień, że n ie ma pojęcja, cze&n ją 
obraził. Prosił, żeby zadzwoniła do n iego zaraz po 
powrocie, po lecił Dym itrow i, zeby je j pow ieazia ł 
od siebie...

Po w rócił do domu, n ieprzytom ny z rozpaczy 
i usiadłszy na werandzie, zaczął bębnić nogami 
w  podłogę. Skończyła się na tem, że Van den L ic i 
zrob ił mu scenę o  zakłócanie spokoju m ieszkań­
com. P iotr sypnął potokiem  przekleństw  i uciekł 
do swego pokoju, gdzie  zaniknął się na klucz, w y ­
rzekając » ię  obiadu.

Na dwadzieścia przed dziesiątą zapukał Kassan 
i z pewnym  trudem dał swemu panu do zrozum ie­
nia, że przyszedł człow iek z w iadom ością od najmu y 
Zara-nop.

—  Kar, niech zaczeka! —  krzyknął gorączkowo 
P io tr zmagając się z opornym  kluczem.

Przed  tjln em  wejściem  czekał w ieśniak jawaj- 
ski, który zobaczywszy tuana, zaczął opowiadać 
nieskładni0 i rozw lek le  co się stało. Olga prosi, że­
b y  przyszed ł! Olga leży  gazieś ze zw ichniętą nogą!

Mniejsza z tem. jak  ją zw ichnęła! Do djabła z ko­
rzeniam i drzew a! G dzie? G dzie?

, — Po  drugiej stronie kampongu Lamibok, tuan 
—  rzek ł w reszcie natrząśnięty żelazną ręką wysła­
niec. —  Id z ie  się tam przez bam busowy mo=cek 
nad wąwozem  . Ja tuana zaprowadzę.

P io tr pędził z taką szybkością, że kulis l°d w ie  
mógł nadążyć. N ie  upłynęło dwadzieścia minut, 
a m inęli słabo ośw ietlone chaty kampongu Lom- 
bok, nie upłynęło pięciu, a znaleźli się przed kręt- 
tą czarną wyrwą. P io tr w b ieg ł na kruchy, chwie- 
iący się mostek z  bambusu.

—  G dzie ’  —  krzyknął nr zez ramię.
— Zaraz na skraju w yrw y, po praw ej ręce —  

odpow iedział zadyszany przewodnik. Jednocześnie 
rozległ się ostry trzask i mostek złam ał się na 
Iw ie  części.

Czując uciekający z pod nóg grunt, P io tr rzucił 
się gw ałtow nie w  bok. Jego prawa ręka uczepiła 
się w  ciemności zw isającej ga łęzi drzewa mangka. 
Przez sekundę lub dw ie w isiał w  powietrzu, sta­
rając się przeb ić  w zrokiem  mrok w  a o i°  poczerni 
lotknąl rozbujana nona keny trawy i zrozumiał, 
że jest b lisko ziem i. Puścił tedy gałąź i skoczył.

— To d rzew o uratowało mnie od złamania nogi 
Qżeli nie od czego gorszego —  mruknął i podniósł 
dos, wołając Olgi. A le  odpow iedzia ło mu tylko 
irw iące echo własnych słów.

—  i\lożt zem dlała — pom yślał i zawołał na ku- 
isa. A le  i kulis nie odpow iedział.

— Do djabła z tym i kra jow cam i1 —  zaklął. — 
'IV raz będę je j musiał szukać sam. Co za ciem iosci. 
Trzeba zapalić zapałkę.

Zapalił zapałkę i zdrętw iał. Drobny płom yczek 
pokazał mu od jak iego  losu uratowało go  p rzy ja ­
cielsk ie drzewo. Pod złamanym mostem —  te-az zo­
baczył, ze zostsl on nadpiłowauy — dno w yrw y u 
tkane by ło  zaostrzonemu k ijam i bambusówemi.

Patrząc na tę pułapkę śm ierci, której cudem u 
niknął, poczuł w  sercu beznadziejny ciężar. A  więi 
Olga go nie wzywała. Im ien ia je j użyto jako wa- 
bika, aby go  zgubić. Olga zachowała w zgard liw e 
milczenie. P ew n ie  przem yślała wczorajsze niepo­
rozum ienie i postanowiła cofnąć swoje przebacze­
nie. Okazuje się. że jest taka sama małostkowa 
i obrażiiwa. jak  inne dznewczęta. Jasna b og ir
0 stopach z mułu z iem i! Szkoda, że to przyjacielsk i! 
drzewo nie rosło gdzieś nalej.

ROZDZIAŁ XV.
W  dwadzieścia cztery godzin po- przygodzif 

P iotra z podńiłowai.y-m mostkiem Sejaun i Kanin- 
grat przeżyli nadzwyczaj przytkry kwadrans w  to­
warzystw ie wysłannika Czerwonego Kobry, który 
jak zwykle, zaw itał do  mich złow ieszczo o  zmroku
1 oznajoiii, że nieudałe próby z „usunięciem " Com- 
pina w yczerpały w reszcie c ierp liwość „pana'
i że j iż e l i  szkodnik nie opuści w  prędkim  czasie- 
świata żyjących, spadnie na nich obu karząca 
ręka spraw iedliwości. Jeżeli im  się nie udają za 
machy potajemne, niech się uciekną otwarcie do 
kuli lub noża. W ładze holenderskie będą dla nich 
mniej groźne, niż Czerwony Kobra.

vC iąg dalszy nastąp i)
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ZGUBIONO dn. 29 X I- w  sobotę w  połud­
nie rękawiczkę dziecinną skórzaną 
bronzową, lewą, Nappa z wełną, idąc 
ogrodem ku ulicy Krasickich. Łaskawy 
znalazca raczy zwrócić do Administra­
cji „Gazety Porannej", Chorażczyzny 81

10881-2

.1IM-M0Y0K

D D TCriW

ODMROŻENIOM

U K A S M Y  W Y A O S  —  C t N Y  F A B R Y C Z N E

od zł. 22‘— 
»  „  4 8 --
.  - 140--

B0ŁB8T “f. puchowe

MATERACE wlosienne ,  80*—
P O D U S Z K I P IER 2 A M E . .  . .  „  *  18'—
P IE R Z Y M Y   „  „  75 —
G O T O W E  P O S Z E W K I 3 —

P R Z E Ś C IE S a O M  .  „  „  5'50
pod

kołdry z dziurkami „ „  11‘—
K O C E  W E Ł N IA N E  .  . ,  „  10 —
K D P Y  —  F IR A N K I —  D Y W A N Y  —  R Ę C Z N IK I 
S Z Y F O N Y  —  O B R U S Y  —  n a jta n ie j s p rze d a je

F A B R Y K A  P O Ś C I E L I
PIETRUSZEWSKI - MLEKO
L w ów , KORALNICKA 6. Tel. 37-72. 
Cenniki darm o. Cenniki darm o.

100 Z ł .
Już za
OOSRY GRAMOFON 

z o płytami 
kupisz w  naszym składzie 

L E O N A R D  W A N K E  
Ul. Krakowska 16. Tel. 46-18. 

Najmilszy podarunek na S w . M ikołaja 
i na G w iazdkę. 10709

w  najw iększym  w y ­
borze i n a j t a n i e jZABAWKI

WŁADYSŁAW BROMILSKI
Ul. K rzyw a 25. (obok Akademickiej).

10250
 1

Firma P IO TR A SROKOWSKIEGO 
Gródecka 20. 

W U LKANIZU JE kalosze, śniegowce, 
żelowanie złr. 3.50 z obcasami, obcasy 

z!. 1.50. 9748-10

S ZK ŁO , P O R C ELA N Ę, K R YSZTA ŁY
"£ £  ALEKSANDER ONYŚKO

ul Halicka 20. (róg W ałowej) Tel. 69-75.
8287

Ł yżw y, narty, sanki-w iairów ki, 
buty narciarskie, łyżwiarskie,
ubrania gotowe i na miarę, oraz wszelkie 
inne potrzebne przybory do sportu zimo­

wego —  poleca najtaniej

M a lw in a  R o s e n m a n
Lwów, Jagiellońska 17, 

Te le fon  17-25. 10758
Zlecenia z prowincji odwrotnie.

W Ł A D Y S Ł A W  N AZARU K, urodzony 26 września 1898 r. w  Brauicy, powiatu 
Radzyńskiego, syn Józefa i Marjanuy z domu Czwereków, gajowy lasów państwo­
wych w  Zabłociu, z siedzibą we wsi Tur, gminy Zabtocie —  powiatu Kowelskiego, 
Województwa W ołyńskiego i tamże zamieszkały, wniósł prośbę o zmianę na­
zwiska rodowego ,,Nazaruk“ na nazwisko ,,Nazarewski“ .

Urząd W ojewódzki podaje powyższą prośbę do powszechnej wiadomości z nad­
mienieniem, że w  myśl art. 4 ustawy z dnia 24 X . 1919 r. (Dz. U. Nr. 88/19, poz. 
478) wolno zgłosić zarzuty przeciw niej do W ołyńskiego Urzędu W ojewódzkiego 
w Łucku w ciągu dni 90 do dnia umieszczenia tego ogłoszenia w  „Monitorze Pol­
skim'*. • ' r

Z \  W ojewodę:
( — ) M. GOŁĘBIO WSKI.

Naczelnik Wydziału Administracyjnego.

Firm a E L E C T R 0 L U X
Plac Marjacki 8.

poszukuje bardzo zdolnych i energicznych sprze­

dawców dobrze się prezentujących za stałą pensją 

I°6I9 i prowizją. Wiek do lat 30.

Zgłoszenia w biurze Firmy 5 i 6/XII. 30. godz. 16 18.

W ŁA D YS ŁA W  ii E K uŁs Ł  K n Ł  A l  i, urouzouy j.3 marca lba8 w W ęgrowie, te­
goż powiatu, syn Jana i Kazim iery z domu Twardowska, właścicel sklepu kolo- 
njalno - spożywczego, zam, w  Równem przy ul. Obwodowej Nr. 92, Województwo 
Wołyńskie wniósł prośbę o zmianę nazwiska rodowego „.Berlinerbliu" na na­
zwisko „Berliński".

STA N IS ŁA W  M ANDAN, urodzcinyO stycznia 1904 r. w  Warkowiczach, pow. 
Dubno, syn Karola i Antoniny w  domu Leników, zam. w- Maniewicach, gin. Gró­
dek, pow. Kowel, W ojewództwo Wołyńskie, wniósł prośbę o zmianę nazwiska 
rodowego „Mandaai" na nazwisko ,,Minajewski‘ ‘ lub „K arlick i";

FRANCISZEK BURAK, urodzony 2 kwietnia 1899 r. w  Łące, pow. Rzeszów 
W ojewództwo Lwowskie, syn Jana i Antoniny z domu Chmiel, porucznik zawodo­
wy 13 p. K . O. P. w- Równem, W ojewództwo Wołyńskie, wniósł prośbę o zmianę 
nazwiska rodowego „Burak" na nazwisko „Burski" lub „Burarski";

B A Z Y L I GEREŁYSZYN, urodzony 10 grudnia 1896 r. w  Pniowie, pow. Na­
dworna, W ojewództwo Stanisławowskie, syn Mikołaja i Justyny z domu Dworec- 
kiej, rolnik zam. w Zdołbunowie, osada Staszyoowo Nr. 6, W ojewództwo W ołyń­
skie, wniósł prośbę o zmianę nazwiska rodowego „Gerełyszy.n" na nazwisko 
„Gieryla.k".

Urząd W ojewódzki podaje powyższe prośby do powszechnej wiadomość 
z nadmienieniem, że w  myśl art. 4 ustawy z dnia 24 października 1919 roku 
w przedmiocie zmiany nazwisk (Dz. U. Nr. 88/1919 r. poz. 478) wolno zgłosić za­
rzuty przeciw prośbom do Wołyńskiego Urzędu W ojewódzkiego w Łucku w cią­
gu dni 90 od dnia umieszczenia tego ogłoszenia w  „Monitorze Polskim".

Za W ojewodę:
(— ) MARJAN GOŁĘBIOWSKI.

Naoz°lrpk Wi-d-YFabi A rl m' TV '  * - -

Najstosowniejszym podarkiem na Święte­
go Mikołaja są: V

Ł Y Ż W Y , SANK I, NARTY,
któro naitm iei 7-iiur)tc7 u

JAKÓRA nOSENMANA

IMPORT WIN GRONOWYCH
K O N I A K O M ,  kawy i herbaty 

T .  C I E Ś L I Ń S K I
Lwów, ul. 3-MaJa 5. 10411

Brandsfadter i S *
Lwów, pi. Gołuchowskich 5.

Tel. 11-22.
polecają na

Ś w . M ik o ła ja  
i na G w i a z d k ę

wyborue czekolady, cukry, świetne pie- 
czywka, andruty, również efektowne 
i piękne bombonierki oraz wszelkie wy­
roby cukrowe i czekoladowe znakomitej 

jakości i dobroci.

CENY N AD ZW YC ZAJ PRZYSTĘPNE.

„Żywy i Prawdziwy** 
Św. Mikołaj z Aniołkiem
będzie objężdżał własnem autem dnia 
5-go i 6-go b. m. domy grzecznych 
dzieci. P. T, Rodziców prosimy o zgło­

szenia we firm ie 10675

A N O D A  . Rutowskiego 2 .

Na M i k o ł a j k a ! ! !
najlepszy podarunek 10543

najtańsze obuwie, śniegowce,
kalosze, pończochy, skarpetki — poleca

L  T. SKRZYPEK, Halicka 4.

PIA SK O W A 15.
Najstosowniejszym prezentem na 

G W IAZD K Ę  sa

PALMY
Palnia Thoenise Cauariensis sztuka 

25 zł. szczególnie godna polecenia, trwa­
ła. prędko rosnąca, nie wymagająca spe­
cjalnej pielęgnacji. Kaktusy w najciekaw­
szych odmianach od 3 zł. za sztukę.

Do nabycia w domu z czerwonym par­
kanem z cegły

. UL. P IA S K O W A  15.

S P R Z Ę T  
ii

RADJO

LW ÓW , ul. Gródecka 7i a, — tel 68.91.

Naprawa i przeróbka wszelkich aparatów 
radjowyeb na najnowsze konstrukcje pod 
kierownictwem sił fachowych. Wszelkie 
porady techniczne, uregulowanie apara­
tów amatorskich i szematy bezpłatnie.

Ładowanie akumulatorów', za telefonici- 
nem zgłoszeniem odbieramy i dostawiamy 
bez osobnej dopłaty. Radjosprzęt, ma. 
szyny do szycia! Dogodne warunki spłaty.

CENY KONKURENCYJNE.

T a n i  m i e s i ą c  p ł y t  
Gramofonu wych,

zagrań.
10806 przedtem : obecn ie :

COLUM BIA 25 cm 9 ' -  z ł .  7*50  z ł .
P 0 L Y D 0 R  25 cm 9* -  z ł .  7 '5 0  z ł .
BRUNSW ICK 25 cm 9* -  z ł .  7*5 0  z ł .
COLUM BIA 30 cm 1 t  z ł .  13*50 z ł .
P 0 LY D 0 R  30 cm 13*50 z ł .  11*50 z ł .
BRUNSW ICK 30 cm 16 * -  z ł .  13 .5 0  z ł .
Ostatnie szlagiery taneczne, 

nabyf m ożna w  znanej firm ie

„e e uza 4 L w ó w . S y k s tu s k a  2 4 . t e l . 2 7 - 8 1 .

10189

Zakład wychowawczy

w Miejscu Piastowem
poleca swoje wyroby galanteryj- 
no-skórkowe w nowootworzm

nym SKtepie przy
‘ ,Ż t

ul. Akademickiej I. 7.
(Gmach Sprechera).

Praktyczne, tanie i solidnie
wykonane podarki na

na S w . M ikołaja 
i G w ia zd k ą

  — _  ,

HUMOR.

M ROKU 1950. 
Automobilisfa: Patrzcie, piechur! 
Piechur: Patrzcie, auto!

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy m ilimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpalt m ilimetrowy (szer 60 min.;, na­
desłane 40 gr., za wiersz l-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mtn.) po kronice 45 g r„ za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr.t za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej strome 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
praey lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona iwd na­
główkiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za og łoszeca  «  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności ?a termincY/; druk nie przyjmujemy. Forta przekazów nie bODifikujemy. —  U W A G A : KGumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

Z  drukarni Wydawnictwa „ "an ty  Porannej", Ska z ogr. odp. pod rai*. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. —  Odp. redaktor STEFAN KRZTŻANOWSKL


